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POZNAN 11 czerwca.
e'l! Walka polska przeciw uciskowi moskiewskiemu 
jj11 obrała charakter socyalny, i na polu spółecznem 
», :anęły teraz zastępy przeciwne. Nie znaczy to, iżby

falka zbrojna nie istniała już więcej, bo wciąż jesz 
¡e nadchodzą wiadomości o drobnych oddziałach,

o [i też, iżby przedtem dążenie Polaków do reformy 
«4 je dotykało wcale kwestyi spółecznych. W życiu

¡rodów sprawy polityczne wiążą się ściśle z spółe- 
fcnetni i religijnemi: jedne kwestye wywołują drugie,

Bl żadna zmiana nie dokonywa się w świecie spółe-
¡nym bez oddziałania na wyobrażenia i kształty po­

ją« tyczne lub religijne — i odwrotnie.
Byłoby błędem ze strony polskiej, gdyby nie po-

¡ano się na teraźniejszym charakterze walki prze- 
j Moskwie, błędem któryby drogo opłacono. Tyle

~ rwi polskiej płynęło, aby zdobyć wolność i własność 
™ lościanom i niepłynęło napróżno, bo wymuszono na 

oskwie przyznanie uroczyste tej zasady. Jeżeli
■ raz Polacy wywalczą sprawiedliwe jój wykonanie,
' ¡den z głównych celów powstania w zupełności osię- 

iiij. Własność i wolność włościan wtedy tylko spo­
inie na trwałśj podstawie (o ile o trwałych podsta- 
ick własności i wolności, choćby tylko gminnej, pod 
ądem moskiewskim, mówić można), jeżeli włością- 
tin wpoi się rozsądne pojęcia o własności i wolno- 
j; inaczej własność i wolność będą tylko ułudą,

U lóra ani ogółowi ani klasie włościańskiój pożytku 
le przyniesie. Moskwa, aby zepsuć dobrodziejstwa 
lasności i wolności włościan dla Polski, stara się 
zaszczepienie fałszywych pojęć i z własności czyni 

lomunizm a z wolności swywolą.
Bezwątpienia trudne jest stanowisko obywateli 

ilskich. Inteligencyą kraju wywieziono, wielu szla- 
letnych poległo, pozostałym nie dozwalają porozu- 
ienia się, duchowieństwo skrępowano. Kontrybu- 
lami i łupiestwami wszelkiego rodzaju zubożono 
wycieńczono kraj i obywateli. Nie dziwilibyśmy 

ię, gdyby wielu zubożałych, zrozpaczonych, nie poj- 
j gających nowego stanu rzeczy, w obec bezprawi mo- 
gi jliewskich traciło głowę i chwytało się środków, nio- 
»■ $cycłi szkodzić powszechnćj sprawie narodowej. Na 
i» Jo Moskwa liczyła, to leżało w jój planie. Biada 
1; jm, którzy dadzą uwikłać się w jej sieci! Rząd ro­

syjski przedsięwziąwszy sam rewolucyą tj. zupełny 
Orzewrót stosunków spółecznych, chciał popchnąć re­
prezentantów politycznej idei polskiej na drogę spó- 

i- Xznej reakcyi. Szlachta i inteligencyą polska, którą 
*' M rosyjski za czasów religijno-narodowych obcho- 

tów okrzyczał za granicą jako jezuicką i ultramon- 
- teką, miała teraz zostać reprezentantką feodalizmu

Szymon Szymonowicz.
Sielanki i kilka innych pism polskich Szymona Szymonowicza. Wy- 
'knie Stanisława Węclewskiego, nauczyciela wyższego przy kr. gimna­
zjum kat. w Chełmnie. Chełmno, nakładem i czcionkami Ignacego

Danielewskiego. 1864; w Sce str. 216.)

Słusznie powiedział ktoś, że płody literackie zygmuntow- 
’kiśj epoki są chwalone przez wszystkich, a nie czytane przez 
’ftogo. Chwalimy arcydzieła złotego wieku, powtarzając bez- 
.toyślnie jedni za drugimi tuzinkowe frazesy; cytujemy nawet 
\ i owdzie jaki wierszyk z Kochanowskiego lub Miaskow- 
^•fgo, nauczywszy go się na pamięć z którego tegoczesnego 
^ffiansu gdzie go za motto dla rozdziału użyto; niejednego 

ustępu z dzieła starożytnego autora polskiego musieliśmy 
¡>«yć się w szkołach na pamięć na żądanie profesora litera- 
tury, nad którym ubolewaliśmy niejednokrotnie, jak może uno- 
Sić się nad nudnemi i po części niezrozumiałemi rzeczami;

na tćm ograniczać się zwykła całkowita znajomość nasza 
Pisarzy zygmuntowskich. Jeżeli zaś niekiedy kto z ciekaw­
ych zabierze się do zachwalanego autora i weźmie do ręki 
'Manie Turowskiego lub przedruk lipski, przerzuca po wię- 
^j części karty i omija swobodnie trudności, bo me zawsze 

do pomocy słownik Lindego, który zresztą nie wszystko, 
i? głównie tylko archaizmy, objaśnić zdoła. W skutku ta- 
i* okoliczności dzieje się, że skarby językowe i duchowe, 
gromadzone wielką pracą i mozołem przez przodków spo-
'2ywają nieproduktywnie po półkach coraz rzadszych w kraj 
^szym księgozbiorów, jak owe garnuszki z pieniędzmi, sc o- 
'®ue w łonie ziemi za szwedzkich i tatarskich najazdów. Żmu­
dni jesteśmy z trudem Syzyfowym podnosić niejeden ciężar
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Niedziela, 12 czerwca 1864.
i junkrostwa w Europie, przedstawionego najdosko- 
nalćj w Meklemburgii i w Kurlandyi.

Szatańskie zamiary rozbiją się o zdrowy zmysł 
narodu, który zrozumieć potrafi zobopólny interes i 
dotychczasowych właścicieli i nowych posiadaczy. Je­
żeli cierpienia i klęski obecne narodu są karą dzie­
jową za dawne winy, poniesione ofiary i zasługi do­
czekać się muszą nagrody.

NPan raczył udzielić leśniczemu Dom minowi w Karczemce, w po­
wiecie babimostskim, pospolity oznakę honorową.

X Berlin, 10 czerwca. Na przyjęcie cesarza rosyjskiego 
Nordd. Allg. i Krzyżowa w artykułach wstępnych ude­
rzyły iutrady. Przyjęcie cesarstwa ze strony dworu było bar­
dzo świetne. Wczoraj o godzinie 'Ą9 wieczorem król w wiel­
kim mundurze jeneralskim rosyjskim z wielką wstęgą błęki­
tną ś. Andrzeja wyjechał z Poczdamu gościom naprzeciw do 
Berlina. W Poczdamie na dworcu jenerałowie pruscy z mar­
szałkiem Wranglem na czele, najwyżsi urzędnicy cywilni i po­
selstwo rosyjskie się zebrali. Zaraz po godzinie 10 wiele ksią­
żąt niemieckich, książę następca tronu pruski wraz z małżonką 
i książęta pruscy w mundurach i orderach rosyjskich, damy 
w kolorach rosyjskich, przybyli na dworzec w Poczdamie. 
Cesarstwo przybyli do Poczdamu z uderzeniem godziny pół do 
jedenastćj; na sam przód wysiadł z wagonu sam król i stanął 
na czele witających. Cesarz rosyjski był w mundurze jeneral­
skim pruskim, Po przywitaniu król wsiadł z cesarzem po le­
wicy swojćj do pierwszego otwartego pojazdu, w drugim je­
chały cesarzowa z księżną następczynią tronu i dzieci cesa- 
rzowój. Na zamku nastąpiło witanie przez księżne i księżni­
czki kr#i i księżne mekłemburgskie. Wieczerza odbyła się 
w komnatach cesarzowćj w najciaśniejszćm kole rodzinnćm. 
Dziś rano cesarz odwiedził króla na Babelsbergu czyli jak na­
zwa stara słowiańska wskazywać się zdaje, na „Babiójgórze“. 
Potćm jeszcze przed południem odbyła się w przytomności 
głów ukoronowanych wielka parada na Kreuzbergu. O go­
dzinie 1 wrócono do Poczdamu. Z osób przybyłych uważano 
pułkownika fligieladjutauta królewskiego Treskowa komende­
rowanego do sztabu czterech korpusów w Poznaniu, przy ce­
sarzu rosyjskim marszałka nadwornego hr, Szuwałowa, jene- 
raładjutantów ks. Dołgorukowa, hr. Adlerberga, hr. Lam­
berta, pułkownika Rylejewa. Podkanclerzy ks. Gorczakow
ma przyjechać dopiero pojutrze.

Ustne postępowanie przeciw rodakom naszym więzionym 
teraz w Moabicie* rozpocznie się dnia 7 lipca, pod prezyden- 
cyą P- prezydenta Bilchtemanna. Co tydzień ma się odbywać 
cztery do pięciu posiedzeń, rozp awy potrwają prawdopodo­
bnie z 10 tygodni.

* Jansbork (Johannisburg), 8 czerwca. Piszą ztąd do 
Pr. L Ztg: W naszym powiecie cd dość dawna znajdowało 
eig okoł 30 robotników z Królestwa; byli oni zameldowani 
policyi miejscowćj, i za potwierdzeniem prezesa rejencyjnego 
Mauracha pozwolono im zostać w miejscu, ile że kilku właści­
cieli za nich poręczyło, Każdy z tych robotników otrzymał 
kartę legitymacyjną z tutejszćj laadratury. Pomimo to w po­
czątku przeszłego miesiąca większą część tych Polaków bez 
względu na udzielone im karty legitymacyjre aresztowała ko­
menda wojskowa pruska w Białćj i w asystencyi tamecznego

w górę, który przodkowie nasi dawno już na przeznaczone 
miejsce zanieśli, i któryby nam tylko odszukać było potrzeba. 
Albo mniemając, że w umiejętmości jakićjkolwiek pierwsi te­
raz dopiero w Polsce pracować zaczynamy, bierzemy cudzo­
ziemskie prace za punkt wyjścia, podczas gdy na własnym 
gruncie liczne i utorowane już posiadamy drogi. Tym sposobem 
literatura nasza starożytna w księgach, młodziuteńką i niedo­
świadczoną jest wżyciu. Idziemy, jakbyśmypierwsze kroki sta­
wiali, chwytając się za poły cudzoziemskich nianiek; chwie- 
jemy’ się, kiedyby nam przystało postępować silnie i pewno 
jako dojrzałym i wytrawnym mężom; trzymamy się brzegów, 
jak feniccy żeglarze, kiedy przodkowie nasi na otwartćm już 
morzu sztuk i umiejętności sił swych z korzyścią doświadczali. 
Sie dziw tedy, że młodsze narody nas prześcignęły, podczas 
gdy my wiecznie nieudolni, wiecznie w pieluchach.

Co począć, aby wrócić na drogę zbawienną? Mamyż 
wszyscy wziąć przed się starożytne wydanie autorów naszych 
i zabrać się do studyów, z słownikiem Lindego, herbarzem 
Paprockiego i z kompendyum mitologicznćm pod ręką, aby 
mozolną pracą i badaniem suraiennćm zapoznać się z ich po­
jęciami wyrażeniami, osobami? Wątpimy, aby za radą taką 
poszło pokolenie obecne, byłoby to wymagać za wiele, aby nie 
O3iegnąć niczego. Jak przy każdćj pracy, tak i tu przedstawia 
nam się konieczność podziału pracy, który jedynie może 
doprowadzić nas do celu, do odświeżenia tradycyi literackich 
w Polsce Bezwątpienia, że każdy Polak jako tako oświecony 
przy niejakim trudzie mógłby pozyskać biegłość w czytaniu 
pierwotnych wydań dzieł autorów zygmuntowskich, ale 
trudu tego nie wieluby się podjąć chciało i mogło; trud ten 
zdaniem naszćm byłby zupełnie niestósownym, gdy rezultat 
jego mniejszą pracą osięgnąć można. Z tego to stanowiska 
zapatrujemy się na opatrzone w przypiski wydanie dzieł au­
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burmistrza wydała w ręce Moskali. Kilku właścicieli i ku­
pców z powiatu telegrafowało do ministra spraw wewnętrznych 
prosząc o wstrzymanie wydawania tych ludzi Moskalom. 
P. minister przystał na prośbę i rozkazał wstrzymać wydawa­
nie, ale „niestety“ rozkaz przybył za późno, i większa część 
tych biednych ludzi już była wydana w ręce Moskali, a.przez 
to wydana jużto na śmierć, już na wygnanie do Sybiru. Po­
dobny zaszedł wypadek przed niejakim czasem, kiedy zape­
wne w skutek denuncyacyi moskiewskićj p. radzca rejencyjny 
Mejer rozkazał wydać Moskalom Polaka z stanów wykształco­
nych tu bawiącego, i to, jak twierdzą, wbrew woli tutejszego 
landrata. Landrat zapytał w tćj mierze prezesa rejencyjnego 
p. Mauracha, który natychmiast telegrafem rozkazał, aby 
owego Polaka Moskalom nie wydano. „Niestety" i teraz tele­
gram przybył za późno; Polak ów już był wydany Moskalom, 
i zapewne go już powieszono.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 9 czerwca. Schles. Ztg donosi, że znani* *

z swych moskiewskich sympatyi pp. Józef hr. Wielopolski, 
Władysław hr. Jezierski i Stanisław hr. Potocki w tych dniach 
pośpieszyli do Berlina, aby złożyć swe hołdy przejeżdżająećj 
parze carskićj. Schles. Ztg zaciekawiona mocno, czy stary 
margrabia, mieszkający dotąd w Berlinie, otrzyma zaszczyt 
przyjęcia przez cara w czasie jego pobytu w Poczdamie. Oprócz 
Berga, który w towarzystwie kilku jenerałów wyjechał do Ko­
wna, podążył także książę Wittgenstein z Włocławka do Byd­
goszczy na powitanie władzcy Wszech Rosyi, któremu usłużna 
Kre uz Ztg świetne w Prusach obiecuje przyjęcie, dodając że 
żaden na świecie monarcha tyle wielkiego w tak krótkim czasie 
nie zdzial ł, jak Aleksander II. On to zbudował gmach potęgi 
caratu przez swe „liberalne“ reformy i przez swą „łagodność“, 
którą nawet przeciw zbuntowanym Polakom dotąd nieprze- 
staje okazywać.

Zaiste, widać owoce tćj „łagodności i łaski“ po całym 
kraju polskim. Jak donoszą z DyDaburga z dnia 21 maja, 
przejeżdżało tamtędy w trzech dniach od 17 do 20 maja prze­
szło 1000 więźniów, między któremi wiele znajdowało się ko­
biet w „zsylnych“ ubiorach szarych, niektóre z nich z kajdana­
mi u rąk, a płacz i rozpacz żegnających te ofiary „łagodności“

' moskiewskićj rozrywała serca nawet uczciwszym Moskalom. 
Z samćj Żmudzi i Inflant wywieziono od Nowego Roku, jak to 
wiarogodue podają doniesienia, ogółem 7055 osób, z tych, zaś 
1731 do katorgi, 1872 do rot aresztanckich, 1500 na posiele- 
nie z pozbawieniem praw stanu, 531 na posielenie z pozosta­
wieniem tychże praw, wreszcie 1421 osób na mieszkanie 
w głębi Rosyi i w Sybir. A między wysłanemi znajdowało się 
1025 dziecil Otóż to „łagodność i łaska“ moskiewska! 
Lecz jakże się dziwić; przecież Dz. Powszechny powiada, 
że: „deportacya w kombinacyi politycznćj jest środkiem racyo- 
nalnym, środkiem, którego domaga się równie interes rządu, 
jak i bezpieczeństwo publiczne społeczności.“

Z ziem litewskich donoszą, że grabież moskiewska cały 
ten kraj tak dalece wyssała, iż dwory niemal wszystkie stoją 
pustkami, a lud po wsiach przygnieciony smutkiem i zionący 
oburzeniem i nienawiścią dla Moskali, którzy go zmuszają mo­
dlić się w cerkwi, dzieci chrzcić na prawosławie i posyłać do 
szkółek moskiewskich. Z rozkazu Murawiewa odbywają teraz 
na Litwie polowania na książki polskie, zwłaszcza stare histo­
ryczne, jako zbrodnicze w kraju „moskiewskim.“ Więc rewi­
dują biblioteki prywatne i wszystkie książki polskie zabierają. 
Nawet pisać nie wolno już teraz na Litwie głoskami łacińskie- 
mi, lecz zmuszają do używania „grażdanki.“ Takie to wieści

torów złotego wieku, które p. St. Węclewski, nauczyciel gim- 
nazyalny w Chełmnie, w roku 1862 wydaniem Flisa rozpo­
czął, a którego drugi teraz tomik mamy przed sobą, obej­
mujący Sielanki Szymonowicza i niektóre inne pisma tegoż 
autora. Wydawca chełmiński Flisa i Sielanek uczynił 
oba dzieła przystępaemi dla teraźniejszej generacyi, przygoto­
wał dla smaku i pojęcia dzisiejszych czytelników i podjąwszy 
się sam trudu zbadania miejsc ciemnych uwolnił ogół od mo­
zołu, który niejednegoby odstraszył. Jeżeli wolno użyć poró­
wnania, może zbyt drastycznego ale dobrze rzecz malującego, 
komentarze jeźli nie są za rozwlekłe tćm są dla dzieł staroży­
tnych, co przyprawy i przysposobienie kuchenne dla potraw 
surowych.

Przypiski p.Węclewskiego do Sielanek dwojakićj są na­
tury. Jedne porównują i zestawiają różnice tekstu czterech 
wydań: zamojskiego z r. 1614, warszawskiego z r. 1778, lip­
skiego z r. 1837 i krakowskiego z r. 1857. Porównanie to 
tekstów uważamy za rzecz niezmiernćj wagi, chociaż może po­
żytek jego nie jest widoczny dla ogółu. Dobroć przedruków 
zależy wprawdzie przedewszystkićm na jak największćm jego 
zbliżeniu do pierwszego wydania, które przygotowywać zwykł 
sam autor, które więc najwiernićj oddaje myśl pisarza, ale 
i w pierwotnćm wydaniu pozostają niekiedy omyłki drukarza 
(lub przepisywacza), które powiększone następnie omyłkami 
późniejszych przedruków przeradzają się w istotne dziwolągi 
językowe. Bywa, że niedokładność tekstu psuje i nadweręża 
myśl sarnę, jak niestaranne przedruki i odpisy Długosza 
niejeden fałsz w naszę historyą wsunęły. Porównahie kilku, 
tekstów więc, będąc rzeczą ważną i konieczną dla czystości 
języka i myśli, zdobi i podnosi także w wartości, zdaniem na­
szćm wydanie chełmińskie Sielanek.

Inne przypiski p. Węclewskiego daleko obszerniejsze mają.



o ,,b godności“ moskiewskićj dochodzą dotąd z ziemi Gedymi- 
na i J g ełłów.

Ale nie lepiój i w Królestwie, nad którém „po dobro- 
czynném panowaniu synowca wskrzesiciela Polski“ 
zawid obecn e w skutek „zbrojnćj i upartéj akcji“ i „bez­
bożnych morderstw bratobójczych“ „miecz sprawiedliwości“ 
w ręku hrabiego Berga. „Pustelnik Nadwiśl ńeki“ cią­
gnąc dalój rozpoczętą w „Iście do ledaktora Dzien­
ni ka Po wszechnego“ apoteo ę Berga i porównując go 
z wszystkiemi poprzedzaiącemi go namiesti i ami w Króle­
stwie przychodzi do rezultatu, że się wywiązał z „pierwszćj 
części" swój jnssyi“ tak zwycięsko i szczęśliwie, iż w zasłu­
gach prześ-ignął nr wet „sumiennego, znaki mitego i dobro- 
czvnnego“ Puskiewicza. Ztąd rokuje niezłomną nadzieję, że 
i ..dalszy ciąg dzieła, równą uwieńczony zostanie chwałą.“ Au­
tor soft zapewne na myśli pr-eprowadzenie ostateczne ukazów 
C trskich o uwłaszczaniu włościan, postępujące dotąd torem 
wskazanvm z góry, á który w każdym innym n- rodzie, byłby 
zapewne już w-wołał stra-zne socyaloe zamięszania. Polski 
korotek przeć eż ch ć na chwilę się zabłąka i zniidzie z drogi, 
jaką mu wrodzona prawi ść i uczucie religjue wskazały, wnet 
uznuje swe ł łędy i tém więcój nienawidzi tych, co go usiło­
wali popchnąć ku zbrodni. Tyroto przymiotom włościan pol­
skich należy przypisać, że dotąd nie przyszło w Królestwie do 
zbrodnie yrh zaburjcń.

Fizjonomia Warszawy o tyle się zmieniła, że kto niepo- 
rwany jeszcze i żywy, ten wybiega przy przecudnéj pogodzie 
czert» corsé) do ogr dów i ogródków, aby odetchnąć powietrzem 
wonr érn, które może lad i d,i ń na zgniły zaduch lochów cy- 
taieli i s’ań<ka zamień ć. Ale nawet w ogr ,dach Moskwa 
prześladuje Polaków. Ż mdarmi i policyanci roją się we wszy- 
8tk‘ch alejach, zmuszając przechodniów do usuwania się przed 
pauaroi jenerałami, wsdakjąc za ubiór nie dość po firmie, 
łub krojem przypominający długą suknią starozakonnycb. Po- 
d bne intermezza w czasie prze hadzki powtarzają się często, 
przypominając wc;ąż Warszawianom pod jaką żyją niewolą.

Kamienice s;o zane »-■ zburzenie na Krakowskićm Przed­
mieściu od statuy Matki B iskićj aż do Karmelitów, poczną 
M iskt-lo r> zbierać po 13 bm„ d < którego to dnia wszyscy ich 
mieszkańcy winni s;ę wyprowadzić.

W miejsce Niepoknjczyckjeeo, po którym j sk wiadomo 
na rozkaz r. ąlu narodowego p. Łoski nie przyjął posady pre­
zesa banku, n knowano obecnie Moskała rzeczywistego radzeę 
Stanu Krauzego.

— R izkazy do wojska w Królestwie Polskiém z dnia 16 
(28) i 19 (31) maj i ogłaszają zaprowadzenie pewnych zmian 
w urządzeniach wojennych. Zaii nv te tyczą się jednak tylko 
f rmy, a bymimn éj nie wprowadzają ulżeń dla mieszkań­
ców, jakkolwiek rozkaz dzienny przypisuje powód ich uspo­
kojeniu kraju. Wyciągi z tych rozkazów następującój są 
osnowy:

„Przy stonniowém utrwalaniu się porządku i spokomości 
w Królestwie Pvhkiém, uznane zostało za możliwe ztieść czę­
ściowo wojen .e oddziały: petersbufsko-warszawskiój kolei że- 
liznéj, ostrołęcko-pułtuski i olkusko-miechowski. Zamiast 
oddziału petersbursko-warszawskiéj kolei żelazrój, ustanawia 
się czasowy wojenny zarząd tejże k lei o i rzeki Narwi do War­
szawy, pod dowództem jenerał-majora Mesenkami fa. Przytém 
rozkazano: a)C» do znieHmegi oddziału St. petersbursko- 
war-zawskiéj kolei żelazcćj: 1) wchodzące w skład jego gminy 
podać p?d władzę, pod względem wojeuno-policyjnym, powia- 
t twym naczelnikom woj innym powiatów, do których te g’ífiny 
należą; 2) akta tego oddziału z wyjątkiem sądowo-wojeunych 
i śledczych, wraz z sumami piemężnemi i rachunkami złożyć 
nowemu czasowemu zarządowi; 3) po zamknięciu będących przy 
oddziale komisyi wojenno-sądówéj i wojenno-śledczćj, wszyst­
kie ich akta wraz z aresztowanemi osobami pozostającemi przy 
oddziale pod sądem i pod śledztwem, przesłać do urzędów po- 
wiitowych naczelników wojennych: łomżyńskiego, ostrołę­
ckiego, pułtuskiego, siedleckiego i stanisławowskiego. b) Co 
do oddziałów pultusko-ostrołęckiego i olkusko-miechowskiego; 
1) naczelnicy powiatowi tych czterech powiatów i wojska w nich 
rozlokowane, po zniesieniu odziałów mają pozostać pod bez- 
p< średnim zwierzchnictwem naczelników głównych oddziałów
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przeznaczenie. Objaśniają one i zapoznają nas z osobami, 
o których mówi lub do których zwraca się poeta, tak mitolo- 
g czneini jak hiitorycznemi. Co do osób współczesnych, wspo­
mnianych przez poetę, znajdujemy w przy piskach wiadomość 
o Mikołaju Wolskim, Adamie Hieronimie Sieniawskim i in­
nych, szczegóły z życia Jana Zamoyskiego, do których odnosi 
się kilkakrotnie wielki sielankopisarz, i przypomnienia ró­
żnych współczesnych wydarzeń, bez czego wiele ustępów by­
łoby zupełnie niezrozumiałych. Objaśnienia mitologiczne dla 
niejednego z czytelników także będą bardzo pożądane.

Nadio wydcwca zestawia ustępy z poetów greckich i ła­
cińskich, które albo wprost tłumaczył, albo naśladował nasz 
s el inkopisaiz. Było to pewnie nsjmozolniejsze zadanie dla 
wydawcy, z którego wywiązał się dzięki swéj sunrenności na­
der szczęśliwie. Nie zmniejszy tię przez to bynajmn éj sława 
Szymona Szymonowicza, że pokolenie teraźniejsze dowie się 
o ź ódlach z których czerpał po mistrzowsku ruski poeta: 
współczesnym, obznajmionym gruntownie z literaturą grecką 
i łacińską nie były one nieznane. P. Węclewski wykazuje, że 
Szymon owicz nie tylko dosięgnął wzorów swo:ch, ale je nie­
kiedy przewyższ» ł, i dowodzi, jak niesłusznym jest między in- 
nemi zarzut p. Maciejowskiego, który o sielance VIII powiada: 
„Szymonowicz nie odkrył tego, co nam pokazać był powinien, 
a nie ukrył, co zataić należało. Zgoła zamierzywszy przed­
stawić nam lud wiejski poetycznie, pi.kazal nam go z przesa- 
dnéj lub ujemnćj strony. Są wprawdzie tnf fisiami i ruba­
sznymi gburami Tenkryta także pasterza, lecz ich prostota 
nie razi, wykwiutność nie wytworzą, gminuość ckliwości nie 
Sprawia, udowadniając wysokość talentu poety, który obroży 
z naturą i sztuką umiał tworzyć zgodnie.“ Porównaliśmy za 
p. Wędewskim sielankę VIII Szymonowicza z sielanką XXVII 
Teokryta i przekonaliśmy się, że początek teokrytowéj sielanki

szego. zwołuje chłopów, odbiera od nich skargi, słucha prj st“1 
tensyi, mówi perory o łaskawości cara, zapowiada aby nie pjs |jia 
ciii ani nie odrabiali nic panu, i gołosłownie obdarza ich chati ® 
i gruntem według przytaczanych opisów. Natychmiast p jno i 
wyjeździe takiój komisyi, lub współcześnie nawet, zjeźdź psW 
miejscowy naczelnik wojenny okręgowy z odpowiednią asy itW! 
stencyą kozaków lub piechoty. Staje we dworze gdzie cezy ii"'" 
wiście przyjmują go gościnnie, dają obiad, leją wino i wódi l 
Po wyjeździe komisyi udaje się taki pan naczelnik do zgrom ¡iii 
dzonycb jeszcze chłopów, lub zgromadza już rozbiegłych i rgp 
do nich perorę trochę innego rodzaju: „To co wam komisj (lm 
powiedziała to na późnićj; to może będzie tak w swoim czasj «¡^ 
a teraz pamiętajcie, że ja tu jestem władzą, ja rządzę, nnj ¡szt 
tylko słuchać należy. Jak dotąd odrabialiście i płacili ti ieó 1 
dalój róbcie; pamiętajcie, żeby mi żadnych skarg na wasti - 
było ze strony pana, a nie to baty, Sybir, knutyl Chło kat 
drapią się w głowę na takie dictum acerbum i uznając powap M 
knuta, w ogóle nie puszczają się na nadużycia, ale przeko® inki 
nie szerzy się między nimi, że panowie przekupują naczeli reszl 
ków i dla tego carska łaska na nic im się nie zda. Tego li # 
właśnie ebeą Moskale i cala ta dwulicowa komedya na tt fc'1' 
skutek obrachowana. W ostatecznym rezultacie wszysi»!' 
i właściciele i włościanie mają protekcj ą moskiewską, d ¡arm 
nie bardzo pewną i drogo opłacaną, a nienawiść i rozdrażni kryi 
nie klas się zwiększa. Czy to nie ładna próbka stat :one 
maksymy „divide et impera.“ j iłkę

I aza
Z Wilna, 29 maja, piszą do Ojczyzny: j iaźi
Po wjjtźlzie Mtirawie^a mieszkańcy miasta Wilna łut koć 

się próżną nadzieją, że choć w czasie jego nieobecności bęi ®n 
mogli odetchnąć swobodniój; lecz pozostali poplecznicy, którj w> 
chcąc okazać swoję gorliwość, wytężają całą dzikość, by otrej »że 
mać,, błagodarność“ za powrotem satrapy. Ciężko nam —bai ć 
dzo ciężko 1 Prześladowanie religiii narodowości jest nadzwjcuaac 
za wzdęte; poznajemy po gnieceniu nas, że car na zewnąti 
czuje się bezpiecznym; Moskale więc swobodnie mogą dokenj- . 
wać bezprawia, i przemocą wprowadzają wszystko co Bsmjesl m 
obce i nienawistne, a tępią to co naród czci i kocha od wiekói fci 
Przytoczę wam rozporządzenia i fikta, zapowiadające dalsze ¡ch 
zamiary wytępienia narodowości i religii na Litwie. 1 ow

1) W szpitalach wileńskich i domach przytułku ub^gitl )k(
i sierót, gospodarką i opatrywaniem zajmowały się dotąd zt{żć 
konnice ze zgromadzenia Sióstr Miłosierdzia; lecz teraz dli®» 
usunięcia wpływu katolickiego na dzieci, Siostry Miłosierdzie»ż 
zostały usunięte ze wszyslk ch zakładów’, a zatćm i z całćjLHc 
twy, a na ich miejsce msją być przysłane z Moskwy wychów! 
nice prawosławnych monasterów. 1 cł

2) Żaden obchód kościelny, żadna procesya, nie mol Kl
mieć miejsca bez zezwolenia wojennych naczelników i wład P°' 
cywilnych. W okolicach Wilna o 5 wiorst od miasta jest ta n 
warya; w pewnych od siebie odległościach kilkanaście kaplijIa® 
przypominających stacje męki Pańskiójdo tego miejai 
zgromadzało się co rok z odl- głych stron Litwy kilkadziesi, 
tysięcy ludu, dla obchodu dróżek Pańskich. Właśnie 4/1 
maja rozpoczynało się to nabożeństwo; posiano wojsko <811 
kalwaryi, i kiedy procesya muła wystąpić z kościoła, miejsce» 
naczelnik wzbronił takowćj i ledwo po pewnćj zwłoce pÓW 
łono iść pod eskortą kozaków. 1 “

3) W zakładach przytułku sierót kazano wszystkie katu.?
lickie dzieci przechrzcić na schizmę. i

4) Koło debarkaderu wileńskiego przesiadywał zwykle y 
staruszek ubogi, śpiewając nabożne pieśni z kantyczki polsbiiji |Q, 
miło było przejezdnym słyszeć to śpiewanie religijne, milo
i odjeżdżającym, którym towarzyszyło jako błogosławieństw 
na szczęśliwą drogę. Otóż przechodząc pan wiee-gubernator 
Połozow, nie mile został zdziwiony dźwiękiem, jak oni nazyva , 
ją „cudzoziemskićj mowy"; bez ceremonii wyrwał żebraka»! 
z rąk kantyczkę, podarł ją w kawałki w obec towarzysze t| 
przechadzki i zgromadzonego ludu. 1 iy

5) Na przeglądzie wojsk jenerał komenderujący niemi ki li 
zał wystąpić żołnierzom katolikom przed front, rozpiąć n< 
dury, a widząc na ich szyjach medaliki i szkaplerze, pozryW :« 
takowe, jako niepotrzebną, według wyrażenia p. jenerała „P ie

płockiego i radomskiego; 2) akta wraz z pieniędzmi i rachun­
kami mają być także odesłane do tychże odnośnie oddziałów^- 
3) sprawy wojenno-śledcze i w<jenno-sądowe mają być ukoń­
czone w jak najprędszym czasie przed zniesieniem tych oddzia­
łów, a po ukończeniu ich mają być oddane, z oddziału pułtu­
sko-ostrołęckiego wojennemu powiatowemu naczelnikowi 
wojennemu w Pułtusku, a z olkusko-miechowskiego powiato­
wemu naczelnikowi wojennemu w Olkuszu.

„Podpułkownik Turbin mianowanym został naczelnikiem 
wojennym powiatu stopnickiego wgubernii radomskićj, w miej­
sce podpułkownika Rgozy, powracającego do swego pułku; 
podpułkownik Go-jełow naczelnikiem wojennym powiatu prza­
snyskiego w guberni' płock ćj na miejscu majora Radionowa.“

— Korespondent tutejszy pisze dnia 5 czerwca do 
Ojczyzny: Wczoraj znowu około 200 osób wywieziono do 
Rosyi: jest to 63 transport z Warszawy w ciągu półtora roku. 
Większa część takich transportów wynosiła po 400 i po 500 
osób, ale choćbyśmy wzięli za średnią cyfrę 300, to wypadnie 
około 20,000. Najbardziej przybliżoną do prawdy zdaje się 
być cj fra 400 na każden transport przecięciowo, coby dało 
ogólną liczbę 25,200. Ale pamiętać trzeba że już przed wy­
buchem powstania Moskwa przez długi czas napyehała Sybir 
jeńcami, że z prowincji posyłano wprost całe tłumy do Rosyi 
i że w powyższój liczbie nie mieści się tak nazwany przez 
Moskali rekrut, nabrany z Warszawy przed samym wybuchem, 
a na prowincji przed i po wybuchu powstania. Wiadomo, że 
spędzano tam całe gromady młodzieży i dojrzalszój ludności 
i pędzono wprost do Rosyi w soldaty, donosząc współcześnie, 
że z tęgi lub owego powiatu zabrano tyle a tyle rekruta.
Z Litwy podają ilość wywiezionćj ludności na 120,000 i nie 
można bynajmniój tćj liczby uważać za przesadzoną Jeżeli to 
kraina moskiewska jak zapewniają carskie dzienniki, zkądże 
się tam znalazła potrzeba tak ogromnych deportacyi; prze­
ciwni t ik czysto moskiewski kraj trzeba było użyć w naj­
właściwszy dla rosyjskiój krainy sposób, przeznaczyć na 
miejsce depoitacyi. Cóż robić? w ostatnim razie zgodziłbym 
się opuścić polską Warszawę aby mieszkać wrosyjskićm 
Wilnie.

Pomiędzy wywiezionemi wczoraj wyliczają: pannę Gu- 
zowską (niewiadomo co się dzieje z dwoma drugietni; o jednćj 
ciągle utrzymuje się twierdzenie, że umarła w szpitalu w sku­
tek chłosty), panną Plichciankę, panią Dąbrowską, p. Święto­
chowską i pannę Mystkowską.

Do 30,000 próśb i skarg na panów zebrały komisye 
włościańskie, według wczorajszego Dzień. Powsz. To 
znaczy niedobór, bo w instrukcyi polecono aby w każdój osa­
dzie znalazły komisye przynajmniej dwie skargi uzasadnione; 
a że osad liczy się 22,000, to jeszcze samych uzasadnionych 
skarg brak 14 000. Mimo całćj gorliwości komisyi peregryna- 
cyjnyćh, rezultat więc mniejszy niż przypuszczano. W jaki 
sposób te bandy reformatorów wschodnich traktują przeciw 
własności i w jaki sposób wyzyskują dobrą wiarę ludu, to 
wiadomo już z wielu opisów; przytoczę tu jeszcze fakt na­
stępujący : W jednćj wsi zjawiła się owa komisya, rozdała 
wszystko co znalazła do rozdania; nietylko gospodarze, 
komorni ;y, ale każdy parobek, cała czeladź dworska uzyska’i 
zagony, dane im przez właściciela na tak zwany przysiewek, 
i budynki wyznaczone na ich czasowe pomieszczenie. Po do­
pełnieniu tego aktu moskiewskićj łaski, wyruszyli dobroczyńcy 
w dalszą drogę; aliści wraca do dworu fornal przypadkiem 
wysłany gdzieś interesem: żal mu się zrobiło i słusznie że sam 
jeden nie miał udziału w tćm łatwćni nabywaniu majątku. 
Jak ów poeta Szyllera, spóźnił się do podziału świata, wszystko 
już było rozdane. Nie tracąc jednak czasu, siada na konia 
i goni komisyą; dopędza ją na drodze, i przedstawia swoją 
pretensyą: „A cóżeś ty miał dotąd?“ pytają się go, „Ha, staj­
nią miałem“, odpowiada. „No, to stajnia do ciebie należy.“
I ruszyła komisya dalój w swoją drogę.

Tych sławnych darowizn nie biorą na seryo ani właści­
ciele, ani włościanie; zapewne i komisye i rząd carski na seryo 
o nich nie myśli; rzeczywista inteneya jest tutaj tylko dezorga- 
nizacya i podburzanie. W wielu miejscach dzieje się tak, że 
zjeżdża komisya, zajmuje na rezydencyą najczęścićj karczmę i 
i nie pytając się wiele o dziedzica, rządcę, lub wójta dawniej-

rym biografem podania o podróży Szymonowicza do 
i Francyi “-ą fHszem, że Szymonowicz prawdopodobnie naw »' 
do postronnych nie jeździł krajów; że twierdzenie JanockiegJ s 
jakoby Szymonowicz towarzyszył Zamoyskiemu we wojn^l® 
nie ma podstawy; że Jnszyński myli się twierdząc, iżpMlli 
nasz był księdzem; że Maciejowski mylnie podaje rok W’ 
jako rok śmierci Szymonowicza, powołując s:ę na Ju8Z5^' ?' 
skiego, który wyraźnie powiada, że „umarł Szymonowicz iw 
1629“, w którym to zresztą roku napisał jeszcze pieśń nul" 
żną po polsku. Nie wspominamy tu o innych podawać] 
przez historyków literatury szczegółach o życiu poety, kt( 
prostuje p. Węclewski oparty na poważnych źródłach a p^ 
dewszystkióm na pismach samego Szymonowicza. Stósui1 
jego do Zamoyskiego i wielu innych dostojników i uczo< ‘ 
współczesnych przedstawia nam wydawca chełmiński, 
nie żywo, to pracowicie, sumiennie i z małeini chyba wjjłl 
tkami trafnie.

Spis wszystkich drukowanych dzieł Szymonowicza, 
już to pojedyńczo, już zbiorowo wychodziły, podnosi F 
względem bibliograficznym wydanie chełmińskie Si elan

Sądzimy, że niniejsza prawdziwie krytyczna praca n' 
nego chełmińskiego profesora będzie nie bez trwałego po 
tak dla ogółu czytającój publiczności i uczącój się młodzi' 
jak dla historyków Lteratury polskićj z powołania. ,

Nie możemy zakończ ó tój pobieżnój naszój re*3 
o chełmińskióm wydaniu Sielanek, nie wspomniawszy0,^ 
wnętrz ićm jego wyposażeniu, które, śmiało to twierdz1®;. 
może iść o lepszą zlipskiemi wydaniimi autorów starożytny 
i czyni pod wszelkiemi względami zaszczyt prowincyoc8i " 
drukarstwu polskiemu. B. T.

przejął Szymonowicz prawie dosłownie, ale że jćj koniec 
umiał pogodzić z naszemi pojęciami o moralności i przyzwoi­
tości. Sielanka IV jest także tłumaczeniem IX pieśni teokry­
towéj, ale jest tłumaczeniem przecudném: „Tak tylko poeta 
poetę tłumaczyć potrafi,“ powiada p. Węclewski. „Nie cho­
dziło Szymonowiczowi o dosłowne oddanie tekstu greckiego, 
ale o oddai ie piękności poety greckiego w równie pięknćj for­
mie polskićj; ztąd też opuścił co obećm było zwyczajom pol­
skim, a powkładał obrazy swojskie, odpowiadające greckim?1

Przypiski chełmińskiego wydania Siei a nek zawierają 
nadto objaśnienia przestarzałych lub dziś nieużywanych form 
językowych i wyrażeń, przyczém wydawca odnosi się po naj- 
większój części do gramatyki Małeckiego i słownika Lindego. 
Przy każdój sielance nareszcie zamieścił wydawca jéj treść 
i znaczenie, czém mocno ułatwia czytelnikowi zrozumienie 
przedmiotu.

W końcu dziełka, o którém mówimy, znajdujemy „Wią- 
domość o życiu i pismach Szymona Szymonowicza porządkiem 
lat spisaną.“ Jestto sumienna i obfita w rezultaty monografii, 
którą doliczyć można do zaszczytnego szeregu znamienitych 
prac tego rodzaju p. Przyborowskiego o życiu Jana Kochano­
wskiego, p. Rymąrkiewicza o Miaskowskim, p. Mierzyńskiego 
o Klonowiczu. Żałować należy, że tjtuł główny wydania 
chełmińskiego Sielanek o tćj „wiadomości“ na końcu dzieła 
zairfieszczonćj nic r ie wspomina.

I praca niniejsza p. St. Węclewskiego, podobnie jak wy- 
żćj wspomniane rozprawy przekonywa nas, że bez sumiennych 
monografii ne doczekamy się jakkolwiek dokładnćj Historji 
Literatury, że bez monografii będziem musieli zadowolirć się * 
tjlko bezmyślnie in verba roagistri powtarzanemi powieściami ! 
literacko-historycznemi. P. Węclewsłi wykazuje, że powta­
rzane przez B.elowskiego i innych za Starowołskim i bezimien- ‘



, w ii“ (paskudztwo), po koszarach zaś odbywają zacięte polo- 
■ li, flia na polskie książki do nabożeństwa.
:ha 6) OHatniéj niedzieli przy wyjściu z kości- łów zaareszto- 
śt ido kdkadziesiąt kobiet za szare i czarne suknie, kapelusze 
eżfl »rasolki. Kobiety poniósłszy od policyantów i pijanego żoł- 
J tysiące obelg i łajań, w które tak bogaty jest język mo- 

ccz iiffdci. z.m,,s.Kone bvłl w więzieniu opłacić sztrcfy. “ 
ódl, 7) Majątki skonfiskowane obywateli wysłanych na Sybir 
oni przedawane. ale tylko Moskalom, którzy mają na ten 
i j [(»przybyć z głębi Rosyi. Znajomy wam ks. Niemeksza, zo- 

Jna^uaczonym wizytatorem klasztorów, w skutek czego jest 
zasi ojekt kasety takowych, tfwróennn mion naiæUbe™ iiTOucra no

’ ’ . _ ntmnlnXX zwrócono więc największą uwagę na
¡tory, żeby wynaleźć choć cień winy politycznćj, a przez to 
l(f przyczynę do ich zamknięcia.
_ Inny korespondent pisze do tegoż samego dziennika:

¡¡atedrze wileńskićj św. Stanisława, policya wileńska pod do- 
jztwem pomocnika policmajstra Nożewa, czyhała w przed- 

koai inku kościelnym na wychodzące damy, z których do 30 osób 
żeli [esztowała za suknie nie już czarne, ale Ironzowe i błękitne 
»ol sl^ki u kapeluszów. Uszanowała Moskwa matkę wileńskich 
a tt ¡ściołów, bo w przysionku (mówię najświętszą prawdę), sam 
™ niNożew podnosił wierzchnie suknie, szukając pod spodem 
ci jrnego ubrania, a jednćj damie zdarto wierzchnią suknią 

:ź»i krynoliną, ubrania te i wszystkie damy zostały zaprowa- 
itai »ne do policj i, a będąc brutalsko złajane przez policmajstra 

ilkownika Saranczewa, tłumaczyły się, że nie są w żałobie;
1 jzało się że winą były błękitne wstążki, które policya 
| raża za jakieś umówione znaki rewolucyjne. Policmajster 

ikończył przemowę: „że wtenczas będą wolne, jak rak 
śnie na zielonym moście, co nie prędko nastąpi.“ Nie 
my wierzyć, żeby za suknie wysyłano; ale czegóż nie 

iżemy spodziewać się? Pytanie teraz w co trzeba się ubie- 
bgjić: czarny — żałoba, zielony — nadzieja, czerwony — krew 

u/iliiaczają i są zabronione.
y AUSTRYA.
icnj NL. Lwów, 8 czerwca. Smutuo u nas, jak w całćj Polsce, 
nja wsząd z naszćj ojczyzny dochodzą tylko wiadomości krwią 
;kói kami pisane. U nas we Lwowie słychać tylko o uwięzie- 
dsa ich, wyrokach, wywożeniacb i t. p. Sądy wojenne w całej 

j owincyi nad miarę są czynne, radeby co najrychlej przywieść 
»»»¡4 ¡końca procesy trwające od kilku miesięcy. Większa ich 
l°a-ść już gotowa. Choć policya więzi jeszcze nieustannie, 

¡¡Itecież poczet więźniów we Lwowie znacznie się zmniejszył, 
riffliże wiele osób przez rok cały trzymanych w więzieniu 
>j l| dczćm, jako niewinnych wypuszczono przecież na wolność, 
om. 0 wyrokach, ogłaszanych z resztą w pismach miejsco- 
i ch, powiem niewiele i o kilku tylko nadmienię. Między 

uidj lemi osądzony p. Morosko, emigrant, na dwa lata więzienia 
iowodu jakichś pism, które się u niego znalazły, i z których 

u i wynikać iż był naczelnikiem trzeciego kwartału naszego 
,,]! iasta; Ostrowski i Kwaśniewski, studenci, osądzeni każdy na 
ej# k więzienia za zbieranie narodowego podatku, pomimo że za 
esj ty dowód przeciwko nim była tylko denuncyacya żyda 
4»i ihna. Daićj skazany obywatel z Ukrainy p. Edmund Loziń- 
o i i za udział w powstaniu na rok jeden więzienia, a dawniej- 
c(ił y urzędnik rakuski p. Szeliski, na pół roku. Ogłoszono 
zW kże wyroki w sprawie hr. Tarnowskiego i jego towarzyszy, 

(oż w sprawie byłego korespondenta do Narodnich Li- 
ów, p. Kalickiego, ale wyroki odesłano do Wiednia do po­
radzenia, ponieważ śledztwo wytoczono o zdradę stanu, 
ważniejszych procesów toczy się jeszcze śledztwo przeciw 
łowi Rogawskiemu, posłom Baumowi, Ziemiałkowskiemu 
wnrzyszom, przeciw braciom Widmanom i t. d.
Co do procesu Widmanowego niech mi wolno będzie 

_ij powtórzyć, co słyszałem z ust wiarogodnych. P. Karól 
“Btlman, znany pisarz, ma tę słabość, że rozmawia z duchami 
” pośrednictwem wirujących stolików. Mania konwersacyi
■JjSkińj swego czasu jak wiadomo była powszechną. P.Widman, 

trliwy spiritualista i lubownik stolików wirujących, miał 
«czaj konwersowania z duchami za pomocą owych stolików 

i-do samego uwięzienia; wywoławszy duchy wiadomym spo- 
inłbem, odpowiedzi ich zapisywał troskliwie na wieczną 
iWmiątkę i w książce składał. Przy rewizyi odbytćj w jego 

fezkaniu między innemi papierami znaleziono także i ręko-
* ®y owych duchów, a ponieważ pytania zadawane duchom 
Soi odpowiedzi na nie były treści politycznćj tyczące się wypad­
ki tów bieżących obchodzących każdego Polaka, więc policya je 
egi ’sobą zabrała i jako corpus delicti przedłożyła sądowi. Otóż 
gdi Iraz. jak słyszę, rozpoczęło się śledztwo z p. Widmanem, 
!)fH ’mają kłopot największy strony obie, tak sąd jak obżałowany, 
Wonych papierów, zawierających odpowiedzi duchów Sobie- 
W’ego, Kołłątaja i innych znamienitych nieboszczyków, 
wwane na zapytania: Jak utrzymać powstanie? Jakićj trzy- 
ib? tać się polityki? Co robić w Galicyi? i t. d. Sąd uiechce 
ijflfeyć że to są rzeczywiście odpowiedzi duchów, a p. Widman 
W'e może sądu przekonać. Słyszę, że p. Widman ma zamiar 
ri(' h’ac sobie przynieść do sądu swój stolik wirujący, poprosić 
imdziów aby go trzymali, i wezwać wszystkie duchy potężne, 
ijtlj ’chociażby wszystkich pomarłych potentatów, na pomoc, bo 
'R sobie inaczśj niewie rady.
ill' Bardzo złe sprawiło na mieście wrażenie, że władze 

1‘Wyackie kazały wywieść do fortec niektórych więźniów 
Mzonych na czas dłuższy, tćm gorsze iż w czasie podróży 
c Mensdorfa do Wiednia puszczono tu pogłoskę, iż namie- 

ten przywiezie do Lwowa, amnesty^», i że zapewniano 
Mziuy więźniów iż nikogo z ojczyzny nie będą wywozili. Wy- 

iii ’szieni pomiędzy innemi p. Henryk Janko, starzec 601etni,
' ’Wciel Hoszan a skazany na lat 3 jako naczelnik powiatu 
Morskiego - p. Mieczysław Pawlikowski, właściciel Medyki 
’JWmyskićm, skazany na lat 2; p. Kaźmierz Bielański, 
?Wciel Turz w Samborskićm, na lat 2; lekarz Fejrich, 
lko naczelnik starego miasta, skazany na lat 4 więzienia, 

jl,,Półwiek do ostatnićj chwili zachowano wyroki w najgłęb- 
, ei tajemnicy i dopiero wieczorem przed wywiezieniem ska­

lam ogłoszono, że nazajutrz o godzinie. 3 ich wywiozą, 
, ¡-“cież dowiedziano się o tćm na mieście i publiczność się 

■gorała dla pożegnania swych rodaków wysoko poważanych.

Sądy cywilne zajmują się sprawami rozpoczętemi przed 
stanem oblężenia. W procesie prasowym przeciw Tygodni- 
kowi który był dodatkiem do G ońca, sąd skazał autora 
artykułu „O wojnie partyzanckiej w Polsce“, p. Henryka 
Szmitta, na rok więzienia, a redaktora czasopisma p. Rapa­
ckiego takoż na rok więzienia z utratą 1000 zip. z kaucji. 
Wyrok ten zapadły na p. Rapackiego wszystkich zadziwił, 
albowiem p. Rapacki jest znany jako korespondent urzędowego 
moskiewskiego Dzień n i k a Powszech nego i niezawodnie 
w oczach rządu rakuskiego zasługiwał na niejakie względy. 
Obadwaj skazani apelowali.

Przedsiębiorca teatru polskiego w Krakowie i Lwowie, p. 
Miłaszewski, powziął myśl uczczenia 50 letniego jubileuszu 
autorskiego zasłużonego komedyopisarza Aleksandrahr.Fredry, 
przez wybicie medalu. Zebrano nawet na to komitet, i zdaje 
się, że władze austryackie nic przeciw temu mieć nie będą. 
Przecież to nie jest ani uroczystość tysiącoletnia Piastowa, ani 
pięciowiekowa akademii krakowskićj. Broń Boże by ujmować 
zasług pisarzowi tak popularnemu: ale wszystko odbywać się 
winno w porze stosownćj.

Ze skazanych świeżo wymienię: Na dwa lata więzienia , 
p. Kunde; na rok jeden pp. Zima, Gutrynowicz, Lewakowski, ; 
Cukier, Gurgilewicz, Stockhamer, Drzewiecki, Suter. Poli- ! 
czono im czas który już odsiedzieli w więzieniu śledzczćm.

Wiedeń, 10 czerwca. Wedle telegramu otrzymanego : 
z Londynu przez Const. Oestr. Ztg, reprezentanci Austryi ’ 
i Prus na wczorajszćm posiedzeniu konferencyi oświadczyli, że 
kroki nieprzyjacielskie natychmiast się rozpoczną 26 czerwca, 
jeżeli do owego czasu nie zostanie ustanowioną linia graniczna, 
albo nie zostanie przyjętćm zawieszenie broni na czas dłuższy.

— Od chwili objęcia władzy przez nowego kanclerza węgier­
skiego, uskarżano się, że zamiarów swych na przyszłość nie 
odsłonił postawieniem programatu. Dziś ustać powinny te 
skargi : kanclerz hr. Zichy określił swój program bardzo wy­
raźnie, na biesiadzie u burmistrza Zelinki, który dawnym zwy­
czajem obiór swój w dniu 6 bm. w ten sposób obchodził. Otóż 
po kilku czy kilkunastu toastach napełnionych czczemi fraze­
sami, podniósł się hr. Zichy i pomimo, iż wyraźnie zastrzeżono, 
aby prócz osób wprogramacie wymienionych nikt więcćj nie 
zabierał głosu, przemówił w treści nsstępującćj: „Party we­
wnętrzną siłą pragnie on wynurzyć wśród takiego dobranego 
grona swe uczucia dla miasta Wiednia, szczególnićj w jego 
charakterze miasta stołecznego. Ten właśnie jego charakter 
skarbi mu życzenia ogółu- W pośrodku tego grodu obraduje 
rada państwa, wspólny centralny parlament dla calćj monar­
chii.“ Od Wiednia począwszy, przeniósł się namiestnik Wę­
gier wkrótce w inne strony : wypowiada swe przekonanie, iż 
„pomyślność jego pięknćj i jczyzny jest meżebną tylko w połą­
czeniu z innemi krajami cesarstwa, wynurza wreszcie nadzieję, 
iż przyszłość nie może być daleką, w którćj Węgry znajdą 
swych przedstawicieli w radzie państwa, a przez wspólną dzia­
łalność wszystkich krajów monarchii, wzmocnią się węzły- je­
dnolitości i wspólności interesów.4' Tak na obiedzie u burmi­
strza wiedeńskiego przemówił kanclerz węgierski, a słowom 
jego wtórowały, jak twierdzi Wiener Ztg, oklaski nieusta­
jące. Natchnęły one do odpowiedzi p. Kurandę, redaktora je­
dnego z większych (formatem) pism wiedeńskich, która atoli 
prócz oklepanych ogólników nic nie przyniosła.

Zagrzeb, 5 czerwca. Nasza Narodna Czitawnica 
(czytelnia) uległa po drugi raz nieprzyjaznemu losowi. Już 
kilka tygodni po jćj założeniu rozwiązano ją w r. 1860 z po­
wodu, że nie przestrzegała ściśle przepisów statutu swego. 
W skutek rekursu owoczesaych prezesów stowarzyszenia czy­
telnia znowu weszła w życie pod dzisiejszym anem i istniała 
bez przerwy aż do dzisiaj. Dz ś dopiero prezydyum król, rady 
namiestniczćj rozwiązało czytelnią z nieznanych dotąd powo­
dów i zamknęło jćj lokal.

— Do jeneralnćj kongregacyi duchownych katolickich 
ohradującćj obecnie w Warażdynie, wniosła podanie gmina 
miasta Sissek o poparcie swćj prośby do kardynała Scitowskie- 
go, aby w dzień śś. Cyryla i Metodego msza ś. w języku krajo­
wym, tj. serbskim, odśpiewaną być mogła. Również komitat 
Verovitycki upraszał o poparcie swćj prośby do kardynała, 
aby język krajowy znalazł przystęp do obrządków rytuału 
rzymsko-katolickiego kościoła. Kongregacya przyjąwszy do 
wiadomości wniesione polania, postanowiła ze swćj strony za­
nieść prośbę do kardynała, aby zarządził prowadzenie spisów 
nowonarodzonych w języku krajowym, jak to już raz wr. 1848 
i 1849 miało miejsce.

Praga, 6 czerwca. Onegd&j miał tu wyjść numer pierw­
szy nowego pisma humorystycznego czeskiego, pod napisem 
Iskra, pod redakcyą p. E iwarda Justa. O godzinie wszakże 
11 skonfiskowano cały nakład tego numeru na rozkaz proku­
ratorii, która uważa Iskrę tylko jako dalszy ciąg wychodzą­
cych w Pradze i zawieszonych dzienników humorystycznych: 
Hum. Listy, Bicz, Blesk i Rolniczki.

W Genewie pod napisem SI o bo da (Wolność) ma wy­
chodzić dziennik serbski niezawisły, mający głównie zachodni 
świat obznajtnić z celami a położeniem politycznćm i literac­
kim narodu serbskiego. Dla tego główne artykuły będą się 
drukowały po serbsku i po francusku. Głównym redaktorem 
będzie Włodzimierz Jovanowicz, suspendowauony profesor li­
ceum białogrodzkiego. . ,

Boleslavan, którego redaktor, p. Franciszek Winkiei 
już na cztery miesiące został skazany, zawieszony wyrokiem 
sadowym na trzy miesiące.

FRANOYA.
Paryż 8 czerwca. Na placu de la Roquette codziennie 

zbierają się rano tłumy ludu, chcące przypatrzeć się egzekucji. 
La Pommerais zachowuje ciągle ten sam spokój, który okazy­
wał w dzień przeczytania wyroku. Stał się jednak poważniej­
szym i bledszym, i przyjmuje codziennie odwiedziny księdza. 
Nie porzucił jeszcze materyal,stycznych wyobrażeń o święcie, 
jednakże o niektórych ideach nie mówi już z tą stanowczością, 
co dawnićj. Słucha pilnie nauk kapłana, który najczęścićj

stara się go przekonać o nieśmiertelności duszy i istnieniu Bo­
ga. Wychodzi codziennie na przechadzkę, mówi rzadko o swym 
procesie i powtarza często, że przygotowany na wszystko. Jak 
opowiadają, pani de la Pommerais, nieszczęśliwa małżonka ska­
zanego, clice wstąpić do klasztoru. Ma dopiero lat 23 i jest 
bardzo piękną podobno, ale od czasu procesu włosy jćj osi­
wiały zupełnie. W hotelu ministerstwa sprawiedliwości od­
była się dziś narada, w którćj uchwalono, że la Pommerais nie 
może być ułaskawionym.

Pays wspomina o pogłosce, która miała rozpowszechnić 
się w Kopenhadze, jakoby król Krystyan chcicł złożyć koronę.

Dnia 29 maja ks. Adam Sapieha, komisarz pełnomocny 
rządu narodowego warszawskiego we Francyi ogłosił, że Pola­
kom przebywającym we Francyi tylko do 6 czerwca żołd wy­
płacać będzie wskutek wyczerpania zasobów.

— Czytamy w Monitorze wieczornym: Koresponden­
cje z Madagaskaru mówią, że nieustają pogłoski o istnieniu 
króla Radarny. Pierwszy minister, morganatyczny małżonek 
krółowćj wdowy wcale nie czuje się pewnym w tym względzie. 
Dzień i noc otacza się liczną gwardyą przyboczną; zarządził 
jak najliczniejsze rewizje celem odkrycia schronienia króla. 
Niedawno temu wychłostano soldatów, którzy mieli zabić króla 
za to, że go nie znaleźli. Na proste podejrzenie siedmiu osób, 
pomiędzy któremi znajdował się kaznodzieja protestancki kra­
jowiec, zabito czterech innych wtenczas na wieczne czasy 
w żelazne okowy. W skutek tego wielu mieszkańców Tana- 
rivy z obawy śmierci ratowali się ucieczką. Umysły bardzo 
są zaniepokojone i wierzą w powrót Radamy, który ma się 
kryć w lasach, dotąd chronią się tćż jego stronnicy. Oczekują 
codziennie wybuchu wielkiego ruchu powstańczego. Pod 
sztandarem ministra znajdują się jeszcze tylko ludzie zterory- 
zowani. Choroba, zwana ram an ęź a na, będąca rodzajem 
szaleństwa, przyczynia się do zwiększenia niepokoju w Taua- 
rywie. Pierwszy minister wydał rozporządzenie zabraniające 
chorym udawać się na pole marsowe a ludowi biegać za cho­
rymi, cierpiącemi konwulsje. Lud bowiem zwykł otaczać ta­
kich chorych, przyczćm wy-piewuje dzikie pieśni i klaszcze 
rękoma. Przestępców pierwszy minister będzie karał więzie­
niem wiecznćm w kajdanach. Mimo to liczba chorych wzra­
sta. Ostatnia rewolucya wybuchła po podobnćj epidemii, 
wpół udanćj, wpół rzeczywistej.

— Piszą stąd między innemi do Czasu: Król grecki myśli 
pój-ć za przykładem ks. Kuzy i pozbyć się agitatorów płaco­
nych przez Rosyą. Za coup d’Etat ma być jen. Kalergi, tutej­
szy ambasador, ten który zalecił Grecyi nie wybierać na króla 
żadnego Greka.

Byłem zawsze za polityką cierpliwą, choćby tylko pracą 
wewnętrzną, rozumiałem dobrze potrzeby prius vivere, ale 
z głębokiego przekonania byłem zawsze za opieraniem się na 
Zachodzie. Zachód chybił znowu, ale pomimo tego przekona­
nia mego nie zmieniam. Rosya daje ciągle dowody, że nie jest 
w stanie zaspokoić potrzeb wewnętrznych i że gotowa jest za­
wsze na wszystko. Sama ona czuje, że jćj barbarzyńskie try­
umfy okrywają ją sromotą i że równają się przegranćj. Dzi­
siejsza sytuacja Francyi i Zachodu względem Rosyi jest lepsza 
niż r. 1806 i 1812. Napoleon I nie miał za sobą ni Szwecyi, 
ni Turcy! i dał pochłonąć przez Ros ą Rumunią. Działał on 
r. 1812 odśrodkowo, zap minając o skrzydłach, i od tych 
skrzydeł przyszły główne jego klęski. Napoleon III postępuje 
inaczćj. Zapewnia on sobie skrzydła i używa już najzupełniej­
szego wpływu w Szwecyi i Rumunii. Jeżeli Anglia przejrzy 
nareszcie i zdecyduje się, przyjdzie czas, że działanie w intere­
sie środka stanie się podobne.

Roku 1856 nazwałem „naiwnością“ posyłanie rodsków 
na obronę Czerkiesyi, należącćj do interesów angielskich. Ura­
żano się za to. Go się jednak stało? Oto pobicie Czerkiesów 
roztopiło nareszcie lodow te serca Anglików. Lord Stratford 
który pisał o Polsce piękne wiersze w sztambuchach a który 
źle się o nićj wyraził w parlamencie, wystąpił w obronie Czer­
kiesyi i zawołał, że „Rosya zgwałciła jćj prawa narodowe.“ 
Ze strony lorda Redcliffa wyznanie choć zbyt późne, było wa­
żne. Może upadek Czerkiesyi i obawa o Indye dadzą nare­
szcie Anglii pobudkę do wystąpienia przeciw Rosyi i starania 
się o powstrzymanie jćj postępów. Tćj pobudki nie była w sta­
nie dać Polska, niechże ją więc da Czerkiesya.

Teorye Emila Girardina zabijają Fressę. Dziennik ten 
ma już tylko 20,000 abonamentów. Jego akcye, których cena 
dochodziła dawnićj do 2000 fr., stoją dziś niżćj 1000 fr. N a- 
tion, inny organ rosyjski, zbliża się do Nor da, który nie ma 
1000 abonamentów.

— Courrier d’Algérie z 29 maja ogłasza następny 
buletyn działań wojennych na południu Algieryi :

Jenerał Deligny wrócił 24 maja do Geryville, sprowadza­
jąc wszelkiego rodzaju zasoby do tego miasta, które uczynił 
podstawą operacyi.

Podczas gdy spuszczał się ku Kenegel-Suk, pokolenia po­
wstałe roztasowały się pomiędzy Ksel i Geryville, aby mieć 
wodę dla swych trzód. Harasowie udawali się po nią aż do 
Keney Azir. Pokolenia te widząc ruch jenerała Deligny, co­
fnęły się na południowy wschód od Geryville. Cierpią one 
bardzo, a brak wody zmusi je do rozdzielenia się.

Jenerał Jusuf, trzymając w posłuszeństwie południe swo- 
jćj dywizji, zagraża Dżebel Amurowi. Pokolenia, które się od 
niego oddaliły, aby się połączyć z Si-Mohamedem-ben-Amza, 
wróciły do niego, widząc koiumnę jego wGemendaiEu-Madhi. 
Jazda ich próbowała wtargnąć ku wschodowi.

W dniu 27 maja uderzyła ona w liczbie 400 koni podEu.- 
Madhi na oddział 50 spahisów i 50 strzelców krajowych wysła­
nych, aby zabrać z tego miasta zasoby zestawione przez jene­
rała Jusuf a. Kapitan Letellier, szef bióra arabskiego z Lag- 
huat, wracał w tćj chwili z Tadżeruna z oddziałem, i nieprzy­
jaciel silnie party cofnął się, zostawiwszy w rękach naszych 25 
jeńców i 155 zabitych. Z uaszćj strony było tylko 2 ludzi za­
bitych i jeden ranny.

W poddywizyi p. Mortaganem kontyngens marabuta Si- 
Lazareg zwiększył się odstępstwem wielkićj części Beni-Urafa,

1 Beni-Mesleme i Meknessy.^
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W dniu 26 wieczorem obozował on niedaleko Ami-Mas?a, 
a 27go atakował posterunek ten bezskutecznie. Odparty, stra­
ciwszy do 100 ludzi, rozłożył się w pobliżu Bordi.

Syn Agi Mohameda-bel-Hadi zabity został w téj utarczce, 
walcząc za nas.

W dniu 31 pułkownik Lapasset z 2500 piechoty, dwoma 
szwadronami jazdy i 3 działami znajdować f ig będzie w Ami- 
Mussa.

Około 1 czerwca jenerał Bose uda się do Relizane z 12 
i 82 pułkiem liniowym, czterema szwadronami 1 pułku huza­
rów i trzema dzAłami w głąb kraju Flittasów.

Spokój nie“przest9je panować na wschodzie dywizyi al- 
gierskićj i dywizyi konstantyóskićj. Pokolenia tunetańskie nie 
uczyniły żadnego ataku przeciw ludziom naszym na granicy. 
Powstańcy rejencyi zajęci są w tćj chwili blokadą Kefu.

Paryż, 9 czerwca. Wedle ostatnich wiadomości z Algieru, 
które ogłasza Monitor, marabut Azerey zaczepiwszy 3 b. m. 
pułkownika Lipasset w Gelt Buzyd, został odparty. Pułkow­
nik Rosę przybył tegoż samego dnia do Zamarak. Prowincya 
Constantine jest spokojna. Constitutionnel powiada, że 
odpowiedzi Austryi i Prus nadeszły do Londynu. Oba mocar­
stwa zgadzają się na dwutygodniowe przedłużenie rozejmu. 
Wiadomości nadeszłe z Wenecyi i prowincyi rzymskich potwier­
dzają, że zaszły tam demonstracye ludowe w rocznicę zapro­
wadzenia statutu w Piemoncie. Policy e rzymska i austryacka 
nie mogły zapobiedz tym demonstracyom.

Paryż, 10 czerwca. Powiadają że wniosek reprezentan­
tów niemieckich na konferencji łondyóskićj z dnia 26 maja 
o oderwanie Szlezwicka zawierał także oświadczenie zbiorowe, 
że uznanie księcia Augustenburgskiego przez Związek niemie­
cki jest zapewnione, albowiem Związek udzielił swemu pełno­
mocnikowi na jego żądanie wyraźne przyzwolenie.

WŁOCHY.
Rzym, 4 czerwca. Ojciec ś. udał się wczoraj w prze­

chadzce na Corso. W zeszłą środę był nieco słaby ; cierpiał 
lekką gorączkę w skutek bólu w nedze. Przedwczoraj jako 
w oktawę Bożego ciała odbyła się uroczysta procesya na placu 
watykańskim. Zwykle ojciec ś. bierze udział w téj uroczy­
stości; tego roku powstrzymał się ze względu na zdrowie. Zre­
sztą publiczność nie zebrała się licznie na tę procesyą ; cała lu­
dność bowiem rzymska udała się do Genzano na tak z^/aną 
Infioratę. Jestto procesya przechodząca przez sztucznie roz­
łożone kobierce kwieciste, które właściciele domów kładą na 
ulicę. Od roku 1845 kwiecistéj téj procesji nie odprawiano, 
dopiero w bieżącym roku władze miejskie uprosiły sobie od 
kardynała Altieri, który tam jest biskupem, pozwolenie na 
odnowienie tego rodzaju nabożeństwa. Zarząd kolei żelaznej 
urządził kurs nadzwyczajnych pociągów do Genzano. Prawie 
całe ciało dyplomatyczne i arystokracya rzymska udała się na 
Infioratę.

Rozeszła się pogłoska, że ks, Tizzani, wielki kapelan woj­
skowy, wyjechał do Paryża w misyi do cesarza Napoleona. Po ■ 
głoska ta jest bezzasadną. Minister broni rozkazał przyare- 
sztować siedmiu wachmistrzów z żaadarmeryi papieskiéj, oskar­
żonych o przywłaszczenie sobie 40,000 franków ze skarbu.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
± Ostrów, 10 czerwca- Wczoraj po odbytej rewizyi u trzech 

obywateli tutejszych, panów Wiśniewskiego, Brońkańskiego i Witkow­
skiego, uwięziono tychże, nadto dwóch młodych ludzi tymczasowo tu 
zamieszkujących. Uwięzienie wszystkich tych osób nastąpiło nie wsku­
tek rewizyi, bo ta nie była do tyła kompromitującą, aby na podpadłe 
jej osoby zaraz uwięzienie ściągnąć mogła, ale raczćj w skutek de- 
nuncyacyi, której autor, treść a nawet pobudki są u nas, że tak po­
wiem, jawną tajemnicą. Osoby denuneyowane zajmują teraz w tutej- 
szćm więzieniu sądowem osobne cele i przystęp do nich każdemu 
prócz najbliższych krewnych wzbroniony. Radzca ziemiański powiatu 
kościańskiego, pan Maday, bawi u nas już od kilku dni w celu z od- 
byłemi już i jeszcze odbyć się mającemi rewizyami związek mającym. 
Jako wyznaczony ku tc-mu i upoważniony komisarz królewski, może 
on się w każdym czasi nie tylko policyjną i wojskową, ale i sądową 
władzą posługiwać. Zdsje się, że misya jego w powiecie naszym nie 
zbyt długo go zajmie, liczne bowiem i częste rewizye, które ją po­
przedziły, zwłaszcza w drugiej połowie zeszłego miesiąca, ułatwiły 
mu ją teraz i uprościły znacznie.

Adres, ułożony przez p. Arnim-Boytzenburga i jego stronnictwo, 
wynurzający pewne życzenia i nadzieje względem przyszłości księstw 
holzackiego i szlezwickiego, krąży obnaszany przez policyar.tów 
i u nas, mianowicie między urzędnikami, i znalazł już wiele podpisów, 
lecz tylko jeden podpis pochodzący od Polaka.

dochód z wystawy był znacznie większy, tak że dyrekeya za taką 
sumę jak w r. zeszłym mogła zakupić przedmiotów do losowania. 
Zakupiono 50 obrazów olejnych, akwarel i rzeźb, oprócz 23 rycin 
i chromolitografii. Premium na ten rok stanowić będzie rycina z ak­
wareli Starzyńskiego przedstawiającej Zosię z „Pana Tadeusza.“ Na 
przyszły rok obrano już za przedmiot do ryciny na premium Lisow­
czy k ów Brandta z Warszawy, jeden z najlepszych obrazów tegoro- 
cznéj wystawy.

— W lutym rb. władze hiszpańskie, w porcie Malaga zajęły paro­
wiec angielski „Princess,“ który przewoził, niewiadomo dokąd, broń 
i artykuły wojenne wszelkiego rodzaju,

Sąd właściwy w Malaga po przeprowadzeniu śledztwa, zade- 
decydował konfiskatę całego ładunku wojennego, okręt zaś pole­
cił wydać właścicielom, skoro tylko zapłacą karę, na jaką ska­
zani zostali za przewóz broni bez dopełnienia przepisanych formal­
ności.

Sprawa ta dała powód do zabiegów dyplomatycznych nadzwyczaj 
ciekawych. Wszystkich reprezentantów zagranicznych, bardzo zainte­
resowało to odkrycie. Włochy natychmiast przez sprawującego inte­
resa barona C&valchini, zażądały wydania tego ładunku, w przeko­
naniu, że był przeznaczony dla neapolitańskich bandytów. Nuncyusz 
papieża przybył następnie do p. Benavides, ówczesnego ministra spraw 
wewnętrznych, utrzymując, że stronnictwo czynu sprowadzała tę broń 
w celu działań przeciw władzy doczesnéj. Z kolei młody kawaler de 
Sau-Martino, reprezentujący (rozumie się na koszt odbierającego) b. 
króla Franciszka II, skorzystał z téj sposobności, aby zamanifestować 
swoję działalność i przyłączyć się do wystąpienia nuncyu3za. Dalej 
poseł austryacki dowodził, że te przybory przeznaczony dia rewolu- 
cyonistów węgierskich, a nakonieo poseł rosyjski starał się przekonać, 
że wszyscy jego koledzy się mylą, gdyż nikt inny tylko powstańcy 
polscy prowadzili tę broń przez Malagę

Ambasador angielski wystąpił także w téj sprawie, lecz jedynie 
domagając się wydania ładunku i okrętu właścicielom.

W obec takiej interwencyi dyplomatycznej, żywo przypominającej 
ostatnią scenę drugiego aktu „Cyrulika, Sewilskiego,“ Hiszpania nie 
wiedząc któremu z tylu sprzecznych wymagań zadosyć uczynić, przy­
sądziła sobie samej ładunek wojenny parowca „Princess.“

— Czytamy w Wicku: We środę 1 czerwca nastąpiło otwarcie 
pory kopielowéj, w znanych z siarczanego swego źródła Swoszo­
wicach. Bliskość Krakowa, piękność położenia, schludne i zdrowe 
mieszkania oraz wszelkie wygody mogące uprzyjemnić pobyt w tych 
wodach, słowem odpowiednie celowi swemu pod każdym względem 
urządzenie zakładu, udoskonalające się z każdym rokiem, dzięki za­
biegom i staranności p. Baranowskiego dyrektora spółki zdrojowisk 
krajowych, wreszcie, co najważniejsza, skuteczność wód swoszowickich 
ściągną zapewne i tego roku licznych gości w to miejsce, tak hojnie 
od natury uposażone, Stan zaniedbania, w jakim ciedawnemi jeszcze 
laty zostawały Swoszowice, poszedł był niemal w przysłowie; nie dziw 
też, że mimo stwierdzonej dzielności wód tamecznych, do Swoszowic 
jechał' wówczas ten tylko, kto gdzieindziéj jechać nie mógł. Od czasu 
atoli objęcia tych kąpiel w posiadanie przez spółkę zdrojowisk krajo­
wych, rzeczy zupełnie się zmieniły, a ktokolwiek przez lat kilka Swo­
szowic nie widział, nie poznałby ich dzisiaj, tak pod staranną ręką 
odmienną one przybrały fizyonomią. Zbawienna siła wód siarczanych 
swoszowickich czyni kąpiele te jednemi z najznakomitszych co do 
skuteczności w tym rodzaju. Krzeszowickie wody nieskończenie są 
słabsze; badeńskie z swos zowickiemi nie mogą nawet iść 
w porównanie. Dodawszy do tego, że wygody dziś prawie równe, 
a jak nam donoszą, ceny kąpiel innych potrzeb dostępuiejsze w Swo­
szowicach niż w Badenie, śmiało polecamy nasze podkrakowskie 
„Siarki“ jak je lud nazywa, każdemu kto szuka zdrowia a nie za­
baw, kto niema pieniędzy za nadto, a któż ich u nas mieć może za 
wiele, kto schludność i wdzięk wiejskiego zacisza przenosi nad biy- 
skotny komfort wielkiego świata, kogo wreszcie nie razi dźwięk wiej- 
skiéj piosnki naszego ludu i dźwięk starych dzwonów krakowskich, co 
mu po rannéj i wieczornej rosie codziennie z Piastów stolicy do ucha 
i serca przyniosą.

— Lwowska rada gminna na posiedzeniu w d, 24 maja uchwaliła 
na wniosek magistratu stypendyum w kwocie 500 złr. na Jat 5 dla p. 
Sidorowicza 27 iat liczącego malarza artysty, który dał już liczne do­
wody swego talentu. Po 5 latach wolno będzie temu artyście wrócić 
do ojczyzny, lub zamieszkać gdzieindziej. Dowiadujemy się, że p. Si- 
dorowicz zamierza udać się najprzód do Wiednia, potém do Mnichowa 
i Dyseldorfu a nareszcie do Rzymu.
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Przybyli do Poznania dnia U czerwca.
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íly to: słabo i mało żądane, na czer. i czer.-lip. 33%, iip,.j¡ niie 
33’,4, sierp.-wrz. 34%, wrześ.-paźd. 35%, paźd.-list, 36 tal. pł. Ok „enit 
vita: bez obrotu, na czerw. 14% „ lip. 14’„ sierp. 15’/,,, łr: ' ,.r' 
15%, paźd. 15, list. 14% tal. pł
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na czer.-lip. 12%—''%t—%, lip.-sier. 13 '/,,, sier.-wrześ. 13', .
wrześ.-paźd. i paźd.-list. 13’/,,—’ ,, list.-gr. 13” ,t—’%t tal. pł. Oli 1,8)' 
lniany: 100 fiint. bez beczki w miejscu 14 tal. pł. Oks »iii aegC 
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15”/,,—16%,, wrześ.-paźdz. 16%,—%,—%—’/-
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2yto: słabo się trzymało, 2000 funt, na ca.

1 czer.-lip. 34’/’—%, lip.-sier. 35%, sier.-wrześ. 36*/,, wrz.-paź,’" ™ zi 
paź.-list. ¿7*/* tal. pi. Pszenica: na czer. 50% tal. źąd. Jęcia do 
mień: na czer. 34% tai. żąd. Owies: na czerw. 40 tal. ¡1 zaEQ< 
Rzep: na czer. 109 tal. żąd. Oiój rsopiowy: trzymał się dobrą 
wyp. _ 100 cent, w miejscu 12% żąd., na czer. i czer.-lip. 12‘/c 
r ’^05' I1*'’ s*er;wrz. 12%, żąd, wrze.-paźd. 12’, pł,
hst. 12% tal. pł. Okowita: mało zmiany, w miejscu 15%, na cw 
eąer.-lip. i lip. sier. 15%„ sier.-wrześ. 15’/,—•/„ pł, wrze.-paźd. 15'i
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— Na zebraniu akcyonaryuszów krakowskiego Tow. przyjaciół 
sztuk pięknych w d. 28 maja przed rozpoczęciem losowania zaku­
pionych tego roku obrazów i ryciD, hr. Henryk Wodzicki wiceprezes 
stowarzyszenia miał krótką do zgromadzonych przemowę, poczem p. 
W. Wielogłowski sekretarz Tow. przedstawił stan funduszów Towa­
rzystwa, z którego tu najgłówniejsze podajemy daty: Przychód ogólny 
w r. 1863,4 wynosił 17,462 zł. w a., a najważniejszą w nim rubrykę 
stanowią 12,694 zł. pochodzące ze sprzedaży 2490 akcyi Rozchód 
wynosił 11,610 zł., w którym najważniejszą znów rubrykę stanowi za- 
kupno obrazów do losowania za 6254 zł. Pozostaje więc w kasie 
5952 zł. Co do odrębnego funduszu dzieł pomnikowej treści 
przychód jego wynosił ogółem w listach zast. galic. 5100 fl., w gotówce 
1681 fl. Rozchód w list. zast. gal. 600, gotówką 1377 fl. W rozcho­
dzie główną rubrykę stanowi wydatek na portret Włady ława Ja­
giełły ofiarowany przez Towarz. Uniwersytetowi Jagiellońskiemu na 500 
letni obchód założenia tego uniwersytetu, wydatek wynoszący 1230 złr. 
Pozostaje więc w kasie funduszu dzieł pomnikowćj treści na rok przy­
szły w list. zast. galic. 4500 złr. w gotówce 303 złr. Mimo niesprzy­
jających okoliczności, na r. b. ubyło tylko 205 akcyonaryuszów, zato

— Ziemianina nr 24 wyszedł z druku i zawiera. Wybór, 
utrzymywanie i rozmnażanie, utrzymywanie krów dojnych. Opis go­
spodarstwa w dobrach, należących do akademii agronomicznej w Prósz­
kowie. S. Krzyżański. Sprawozdanie z odbytej dnia 9, 10, 11 i 12 
maja rb. w Wrocławiu międzynarodowej wystawy machin rólniczych, 
połączonój z targiem bydła do chowu, Antoni Raczyński. O zbytku 
budynków gospodarczych. O szczepieniu starych drzew owocowych 
w korę. Towarzystwa rolnicze. Odezwa Towarzystwa filialnego ku 
wspieraniu urzędników gospodarczych W. Ks. Poznańskiego, tycząca 
zebrania d. 26 czerwca rb. Odezwa Zarządu głównego Tow. ku 
wspieraniu urzędników gospodarczych W. Ks. Poznańskiego Gazeta 
rólnicza.

— W Pradze w księgarni Jarosława Pospieszyła wyszedł Spe­
kulant Korzeniowskiego, przełożony na język czeski przez Fr. P. 
Volaksa.

— Wyszedł z druku zeszyt 6 za miesiąc czerwiec Biblioteki 
Warszawskiéj i zawiera: Franciszek z Łosia Ło3ki podkomorzy 
warszawski, regent koronny. Wercingetorix. (Przekład z Henryka 
Martini.) Pieśni Ossyana. (Przekład z angielskiego Maryi Iinickićj). 
Kronika paryska literacka i artystyczna. „William Shakespeare“ przez 
Wiktora Hugo. Instytucye zaprowadzone w Anglii z powodu trzech- 
wiekowéj rocznicy urodzin Szekspira. „Historya Róży“ przez Alfonsa 
Karpa. Szczątki Leonarda da Vinci znalezione w Amboise przez Ar- 
sena Houssye „Ryszard II“ przez profesora Wallon. „Les Six Ma­
riages de Henri VIII“ przez p. d’Argis. Bajki indyjskie przez La- 
martina. Histoire élémentaire et critique de Jésus“ przez p. Peyrat. 
Posiedzenie Towarz. geograficznego. Srebro zużywane do fotografii. 
Wiadomości literackie. Czarnogórze. Przekład dzieła francuskiego p. 
n. : Le Monténégro histoire, description, moeurs, usages, legislation, 
constitution, politique, documentes et pieces officielles par îienri De­
larue secrétaire du Prince Daniel 1er (de 1856 à 1859.) Paris 1862 
(dokończenie). Wiadomości o funduszach na pożyczki dla budujących 
się po miastach w Królestwie Polskiém, przez K. Szumlańskiego. 
Kronika literacka. „Sielanki i kilka innych pism polskich Szymona 
Szymonowicza. Wydanie Stan. Węclewskiego“ itd. Chełmno, 1864. 
Przez Antoniego Małeckiego 451 Spis wykładów w Szkole głównej 
warszawskiej w letniém półroczu roku naukowego 1863,4 się odbywa­
jących. Warszawa, 1814. Przez (r). Rozmaitości. Wyprawa Hajda- 
maków na Czarnobyl za czasów Koliszczyzny. Przez Andrzeja Pod- 
berézkiego. Kronika bibiograficzia. Wiadomości literackie. Dostrze­
żenia meteorologiczne za miesiąc kwiecień rb.

tał żąd, cielBsczeciD, 10 czerwca. Na giełdzie. Pszenica: mało 2nii 
85 funt, żóita w miejscu 52—58'/,—55, biała i brunatna 53-601-, P 
83—85 funt żółta na czerw.-lip 57 żąd., lip.-sier. 57’/,—'/,, wr«eb 
paźdź. 59'/,—%—39, na odstawę wios. 6ź% tai. pł. Żyto: słabo, 
funt, w miejscu 36'/,—37, na czer. i czer.-lip. 37—36%, lipiec.-si« 
37’/*—37, sier.-wrz. 3S%—38, wrz.-paźd. 39%—'/,—39, na odstt*t 
wios. 42 tal. pł. Rzep: na wrz.-paź. 94 tal. żąd. Olój rzepini®11 WO 
wyżej, w miejscu 13,% żąd., na czer. 13’ ,,, czer.dip. 13'„ wrz# Sw

WIE

13% tal. pł. Okowita: słabiój, w miejscu bez beczki 15’,,—o , 
czer. 15%, czer.-lip. 15%—%, lip.-sier. 15'; pł., sier.-wrz. l<m 
żąd, wrz.-paźd. 15'/,, tal. pł Olej lniany: w miejscu z 
14, na wrz.-paź. 14 tal. żąd. Zameldowano 50 węcpii żyta.
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Sprzedaż konieczna.
Król sąd powiatowy w Pleszewie. 

Wydział pierwszy.
Pleszew, dnia 9 grudnia 1863.

Dobra rycerskie Wola książęca, do Ur. Ed­
munda Taczanowskiego należące, przez Ziein- 
stwo oszacowane na 80,596 tal. 24 sgr. 8 fen. 
wedle taksy, mogącćj być przejrzanej wraz z 
wykazem bypotecznym i warunkami w regi- 
straturze, mają być dnia 13 lipca 1864 przed 
południem o godzinie 11 w miejscu zwykłćm 
posiedzeń sądowych sprzedane.

Wierzyciele, którzy względem pretensyi re- 
alnćj z księgi wieczystćj nie wynikającśj, z pie­
niędzy kupna zaspokojenia poszukują, wiuny 
się z należytościami swemi do sądu subbasta- 
cyjnego zgłosić. [125]

Ogłoszenie.
Sprzedaż starego kościoła tutajszego z pół- 

sosiem z materyałem zdrowym zdatnym na 
budowę domu lub stodoły odbędzie się sposo­
bem licytacji za gotową zapłatą najwięcćj da­
jącemu na dniu

Wełna.
foinań, 11 czerwca. Wczorajszy dowóz wełny wynosił mniój wi{t« 

10—12.000 cent, przybyła znaczna ilość kupców, obrot jednak dflti' 
mały. Płacono do 2 tal. nad i tyleż niżej ceny zeszłorocznej. 0^(1 
bardzo ociężały, dostawiacze stawiają wysokie ceny, kupcy zaś wj!lł 
pują nadwyczaj ostrożnie. Początek targu oznaczono urzędowo1* 
na dzień 12 bm.

Dowozy wczorajsze i dzisiejsze są nieznaczne, i można diii j’ 
przewidzieć, że nie dojdą wysokości zeszłorocznej. Wstrzymano wi" 
wełny w drugiej ręce, gdyż właściciele zniechęceni słabym obrote» 
handlowym, zamierzają towar swój przesłać na inne targi we!ni»l!

Dzisiejszy targ był też bardzićj ożywiony, niż wczorajszy, a ePr^ 
daż z pierwszój ręki była dość znaczna. Ceny chwiejne; znać«* 
ilość sprzedano po cenach zeszłorocznych, dobre gatunki płacoBO ę" 
3 tal. wyżej, pośledniejsze 2—5 tai. niżej cen zeszłorocznych.

' suki®'

ca targu dzisiejszym dążność ku podwyższeniu. (Dochodzą « 
cławia wiadomości o podnoszeniu się cen. Przyp. Red. Dzień) 

Wrscław, 11 czerwca. W dniu 9 bm. był ten sam stan — 
wełnianego jak dawniej. Uskuteczniono znaczne sprzedaże w równb 
cenach, tak, że nieoledwie cały dotychczasowy zapas z pierwszój K 
rozsprzedano. Targ możnaby uważać za ukończony. Oprócz 
czyków, Szwedów i Anglików, występowali w dniu dzisiejszym tnW 
spekulanci jako kupcy.

27 czerwca r. b. o godz. 2 po połndnin.
Warunki licytacyi można przejrzeć trzy dni 
wprzódy w pomieszkaniu plebana.

Wilkowyja, 9 czerwca 1864.
Dozór kościelny.

7ćs. f(. Mizgalski.

Dr. Loewenstein,
lekarz homeopatyczny w Świecifli

(2066)

rz

udziela chorym w każdą niedzielę, ponieik^ 
lek i wtorek rady lekarskićj. Zamiejsco*? 
listownie. (15^'

Uwiadomienie.
Dyrekeya Spółki Biliński, Chłapowski i Pla­

ter w Poznaniu wzywa szanownych panów ak­
cyonaryuszów o zapłatę Ilgićj połowy ich akcyi 
do dnia 1 lipca r. b. [1985]

Dnia 19 bm. odbędzie się zgroma
walne Towarzystwa ku wspieraniu'urzęd^ 
gospodarczych w Gnieźnie w domu pana W' 
kowskiego o godzinie 4 z południa.

Dodatek.
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Otworzenie konkursu
flski powi atowy w Poznaniu 
wydział dla spraw cywilnych, 
dnia 1 czerwca 1804, przed południem

o godzinie 11.
majątkiem kupca H. Loewinsohna jako 

pfla bzndlu L. Ksskel & J. Munk w Po- 
tworzono konkurs kupiecki, a dzień 

iania zapłaty ustanowiono na dzień 30

Wczasowym administratorem masy usta- 
;,n) został kupiec K. J. Cleinow w Po- 
" przy placu Wilhelmowskim. Wierzy- 
¡¿iuikft wspólnego wzywamy, aby w ter-

jiień 14 czerwca r. b. przed południem 
o godzinie 11,

komisarzem konkursu radzcą sądu pow.
¡lu sądowym wyznaczonym, oświadcze- 
propozycye swoje względem utrzymania 

'administratora lub ustanowienia innego 
pasowego administratora oddali.

, ¡jystkim, którzy odjdłużnika wspólnego co- 
z SJ1 ie; w pieniądzach, papierach, lub innych 

uch w posiadaniu lub schowaniu mają, lub 
BSS!a ,y rou cokolwiek są winni, zalecamy, aby 

jena nie wydali lub wypłacili, owszem o po- 
jniu przedmiotów do dnia 16 czerwca 1864 

, ¡¡p,ii ¡nie sądowi lub administratorowi masy do­
ił- Ół Knie uczynili -i wszystko z zastrzeżeniem 
ni »n )W, Etj Swych praw, tum dotąd do masy kon- 
• «-I »™j oddali. Zrstawnicy lub inni z nimi 

i aa no uprawnieni wierzyciele dłużnika wspól- 
to-ji ) powinni o rzeczach zastawionych w ich 
73 ™ ¡»daniu się znajdujących tylko doniesienie

»toiSzarazem wzywamy wszystkich tych, którzy 
>35łowy pretensye jako wierzyciele konkursowi 
~12"j fcić chcą, aby należytości swoje, bądź że ta­
ił. 01 ïe już są wyskarzone lub nie, z prawem żą- 
■jwit cego pierwszeństwa do dnia 29 czerwca r. b.

1 rznie u nos piśmiennie do rozpoznawania 
'f;™ zystkich w czasie wspomnionym zameldowa- 
i 1$ eh, również stósownie do okoliczności do 

tanowienia osób zarządowych
ąfel dnia 5 I'pca r. b przed południem o godz. 10 

rzed komisarzem radzcą sądu pow. Gaebler
-62'i tutejszym lokalu sąd. stanęli.

U Po odbyciu tego terminu stósownie do oko-
'Jj$tzirści z czynnością względem ugody postą- 
*ii|ioném bedzie.

Zarazem wyznaczyliśmy jaszcze drugi czas 
37flio zameldowania do dnia 15 lipcar. b. łącznie, 
¡w do rozpoznawania wszelkich w tymże czasie 

^meldowanych należytości wyznaczyliśmy 
Itermin

na dzień 19 lipca r. b. przed poł o godz. 11
przed wspomnionym komisarzem; do st;.wierna 
się w tvmże terminie wzywamy tych wierzy­
cieli, którzy należytości swoje w ciągu jednego 
lub drugiego czasu zameldują.

Kto zameldowanie swoje na piśmie złoży, 
winien k pią onegoż i jego aneksów dołączyć.

,, Kożiy wierzyciel, który nie w naszym ob­
ił wodzie zamieszkuje, winien przy zameldowaniu 
i swojéj należytości pełnomocnika tu zamieszka­
łego ustanowić i do akt wymienić. . Tym, któ­
rzy tu znajomości nie mają, podajemy obroń­
ców prawa Grabowskiego, SStitzla i radzców 
sprawiedliwości Tschuschkiego i Zemscha jako 
rzeczników,______________ _______ [1927]

Szanownemu duchowieństwu donoszę uprzej­
mie, że raz na raz mira w zapasie;

JUissale Romanum,
Rreviarum Romanum,

w różnych wydaniach,
Morae diurnae,
O/Jicium Immaculatae 

Conceptionis,
JHittae in Jeslo Immacu- 

lalae Conceptionis. 
Gniezno. J. B. Lange,

(2073)_____________ ksi^arX-__________
Nauczyciel z wyższóm wykształceniem gi- 

mnazyalném, obeznany z prowadzeniem Wszel­
kich korespondencji administracyjnych i sądo­
wych, życzy sobie przyjąć odpowiednie miejsce 
Prvwatne. Bliższa wiadomość w ekspedycji 
Dziennika. [2053j

Une Française
désire se placer en qualité de gouvernante on 
dame de compagnie dans une famille polonaise. 
S’adresser M“e A. Drugulin, Wrocław. |1996]

Institutrices et Bonnes, qui désirent ües 
placements en grand-duché de Posen ou au roy­
aume de Pologue, veulent s’adresser 
de port — au bureau concessioné de Mr. 
de Kryger, Posen, Strzelecka ul. nr. 22. (20831

Szescnstudentów przyjmie na stancyą i 
tół (2026) S. Wędzicfei w Szremie.

Do wydzierżawienia
ul św. J.na r. b* Folwark w Królestwie 
Polskićm, w powicc e Konińskim na samćj 
granicy W. Ks. romańskiego, ogległy od 
Gniezna mil 3. od miasta Słupcy mil 1 '/a, ma­
jący gruntów folwarcznych mórg msgdeb. 850, 
wysiewu oźmioy szefli 260, gospodarstwo 
9c:o połowę. Owiec można trzymać «500 lub 
600, wolne pastwiska w lasach, zbieranie ga­
łęzi i iglic na przestrzeni mórg magd. 650, de­
putat drzewa dostateczny, rybołóstwo na bar­
dzo znacznój przestrzeni wód. Dzierżawa na 
lut 6, płatna jedno rocznie po tcl. 1200, kau­
cja za wysiewy tal. 1000 z procentem pra­
wnym.

Wszelki inwentarz może być nabyty ua 
gruncie.

Bliższe informacye w ek3ped. Dziennika 
Poznańskiego, lub w Słupcy u p. Audrzeja 
Krótkiewiczih______________ (2064)

Folwark w mieście Miłosławiu poł< żony, 
wynoszący 285 mórg roli oreći, z kompletnćm 
zrbudowauiem, jest z wolr.ćj ręki do sprzeda­
nia. Bliższe wiadomości udzieli właściciel!: 
J. Snowadzka tamżp. (2025)

Magdeburgskie Towarzystwo zabezp. życia.
Kapitał zakładowy 2,000,000 tał.

Rzeczone Towarzystwo przyjmuje pod warunkami najliberalniejszemi za pre­
miami gtałenil i umłnrkowancmi

zabezpieczenia życia, rent, wypraw i pogrzebów.
Prospektów i formulary wniosków, tudzież każdego bliższego objaśaienia udzielają bez­

płatnie zastępcy w miastach W. Księstwa, a w Poznaniu
Lundberg,

agent generalny, ul. Świętomarcińska Nr. 41 hotel Kruga, drugie piętro, 
tudzież agenci W. -WF. Dembiński, koło Tumu 35.

f>. Rosenberg, Rynek 47.
Colliniaiin, ul. świętomarcińska Nr. 83 i ul. Pogórna Nr. 4, [2068]

Krynoliny, yorsety, 
Enloulcas, parasolki i 
deszczoehrony, bluzy 
damskie, pończochy i 
szkarpetki, tudzież torby 
podróżne i ręczne poleca

S, Tucholski,
[2082] ulica Wilhelmowska No. 10.

Oznajmiam szanownćj publiczności, iż ula 
powiększenia składu mego przeniósłem go 
z parteru na pierwsze piętro i mam tvm spo­
sobem powiększony zapas statuów Św. Pań­
skich i pasyi wszelkiego rozmiaru obrazów olej­
nych z Czech po tanich cenach i wszelkich 
sprzętów kościelnych jako to: baldachimy, cho­
rągwie itp. Buduję ołtarze nowe i restauruję 
takowe w cenie nsjumiarkowańszśj.

J, Stawski, pozłotnik. 
(2079) Poznań. Wodna ubcy N'~. 7. 

Rawalda przyrządy do szybkiego 
klarowania

służące ku natychmiastowemu jasnemu skla­
rowaniu wszystkich mętnych płynów ja! o to: 
w®dy, win, spirytusów, piwa, wyskoków, esen- 
syi, octu, soków cukrowych, firb, wodnego 
szkła, laków, olejów, tłuszczu i t. d. Na naj­
mniejszych aparatach klaruje się 15 — 25 
kwart, "na największych 2 — 4 wiader w go­
dzinie. , .

Skład na Wielkie Księstwo Poznańskie 
w aptece Elsnera,

(2962) ulica Wrocławska Nr. 31.
Szanownym budującym polecani mój wielki 

zapas tektury smołowcowćj do pokrycia da­
chów, z fabryk Neustadt Ebersw. i Krzyża, 
jako najlep?za powszechnie znana, do łaska­
wego uwzględnienia.

Również przyjmuję zlecone mi roboty co do 
pokrycia dichów’, całkowicie lub tćż częściowo, 
po nader umiarkowanych cenach i gwarantuję 
zarazem za skorą i dobra roboto ,

Ignacy Biliński, dekarz.
(2077) Poznań, Chwaliszewo 41.____

Odlewalnia i fabryka machin 
Schkoppa

w Inowrocławiu,
poleca się do wygotowywania młockarń, mane- 
żów sieczkarń, śrótowników itd., upraszając 
panów rolników, aby swoje machiny potrzebu­
jące reperacyi, jak najwcześaićj nadesłać ra­
czyli. .

Aby wystawiać dobrą i tamą robotę, po­
większyłem fibrykę swóją w tym roku znacz­
nie i z tego to powodu mogę każde zamówie­
nia jak najskorzćj wykonać._________ [2072j_

Wanny kąpielne” 
newe i mocne sprzedaje i wypożycza 

li. King,
[2051] ul. Fryderykowska 33.

5S
ic
®-a:i

uwagi.
Niżćj podpisany instytut poleca panom posicdsicietom 

ziemskim wybór zdatnych inspektorom, rządzców go­
spodarczych itd. z nadmienieniem, iż żadne przez wska­
zanie takowych koszta nie powstają.

M B, Dembiński,
utrzymujący instytut zleceń,

(2067) St. Marcinka ulica Nr. 41 w Kruga hotelu.

Biuro agentury głównej
ojczystego Towarzystwa zabezpieczenia 

od gradobicia w Elberfełd
znajduje się

przy placu Wilhelmowskim pod No. 8.
EDWARD MAMROTU, główny agent.[20861

Skład płócien i bielizny w Bazarze
poleca wszelkie gatunki płócien, stołowćj bielizny, chustki do nosa, shir- 
tingi, gotową bieliznę, szkarpetki, dymy angielskie po dawnej cenie itd. ¡2041]

UL Fryderykowska 33, UL Fryderykowka 33~

E, LISIECKA-»®
poleca łaskawćj uwadze szanownćj publiczności swój jak najdokla- 
dnićj zaopatrzony skład gotowych ubiorów dziecinnych formy 
najnowszćj. [2069]__

Fabryka fortepianów C. EcKcg'©
(W Poznaniu, nl. Magazynowa Pio. 1, (plac przy bramie Wroniecej)

poleca swoje fortepiany polisandrowe uznanćj...................................
borze najbogatszym i budowy najrozmaiiszćj.

dobroci, tudzież pianina w do- 
(2087)

Siodła angielskie,
uzdeczki, szory, prawdziwe furszpańskie bicze do jazdy wozowćj i kon­
nej, kuferki podróżne i torebki i wszyskie możebne wyroby skórzane 
dokładnie wykonane w nadzwyczajnie wielkim wyborze i po cenach umiarkowa­
nych poleca (2074) Juliusz Latz, siodlarz, Rynek 55.

Godne uwagi.
Podpisani polecają bogaty swój skład teleskopów, (lrobnowidzów 

powiększających najmniejsze przedmioty znacznie; daleko widzów, przez które 
w oddaleniu znacznóm dokładnie się przedmioty rozpoznaje, do transportowania bardzo 
wygodne, do 4 — 5 tel; g&gT* paeeiomierze oznaczające dokładnie stan pogody, po 
3, 4 i 5 tai.; ciepłomierze po 15 sgr.; alkoholometry Trallesa z śwkdectwa- 
ini komisyi stemplowćj i tabelami; wszelkie gatunki sacbarometrów dla gorzela- 
nych; lornety i pinznezy męzkie i damskie; lupy, przybory rysunko­
we, libcle, kompasy itd. ^^©sobom potrzelnijącym okular 
polecamy wyborne nasze konserwy, służące ku utrzymaniu i wzmocnieniu wzroku.

^9^* Stereoskopy z najwsranialszemi widokami obrazów rodzajowych i 
transparentowanycb, aparat z 12 pięknemi obrazami tylko po 1 tal. 10 sgr.

Zamówienia zamiejseswe i reperacye wykonywają s ę skoro.

[2046

Bracia Pohl,
optycy w Poznaniu, przy ul. Wilhemowskiój nr 9, w Wrocławiu 

ulica Świdnicka nr. 38.

Fabryka mydeł toaletowych i pachnidef
poleca ku łaskawemu uwzględnieniu bogaty swój skład wszelkich gatunków najwyborniejszych 

s mydeł toaletowych, pomad, olejków, pachnidel, kartonaże i koszyczki. , (2032)

ul. Zam
kow

a 4.
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F. HALLER.
ulica Berlińska No, 13,

poleca bogaty swój skład berlińskich

mebli,,, luster i przedmiotów wyściełanych
po znanych umiarkowanych cenach i za poręczeniem.

13 ulica Berlińska 13.

Naczynia do chłodzenia masła i butelki do 
chłodzenia wody u II. Kluga,

[20521 ul. Frvderyko»ska 33.

Brzytwy i rzemyki do ostrzenia 
poleca C. Preiss,

[2081] ulica Wrocławska No. 2.

Wyprawy
po cenach jak najtańszymjak najrzetelniéj 

dostarcza

[2OSOJ

Dii'
^tbO'
g»

MM

i i

_ _ Prawdziwie importowane cygara 
liawańskie i bremeńskie w najlep­
szych gatunkach, tytoń turecki, pa­
pierosy liawańskie i petersbur­
skie poleca szanownym ziomkom handel

Fontowicza,
przy ulicy Wilhelmowskićj No 10.

Fabryka bielizny, Skład płótna i stołowiaj
Roberta Schmidta,

dawniej Anlowiego Schmidta 
Rynek No. 63. [2061 '

W
. o P«’

[20431

polecają, swój skład sukna, drelichu, dreliszków angiel­
skich, bielizny i wszelkich artykułów tyczących się gardę- 
der oby męskiej. (2°3S)

Dla panów budujących.
Pokrycie dachów każdym kruszcem, najlepszym angielskim 

łupkiem i ogniotrwałą tekturą kamienną podejmuję Z poręczeniem 
i po cenach najniższych. Nadto zaprowadzam wodociągi z rurami
oiowianemi, Grosser,

[2084] w Poznaniu, przy ul. Wrocławskiej No. 5.

l^Krople Audi
wynalezione i robione przez Kirchnern i Menge w Arolsen.

Następujące pismo oddajemy niuiejszem ku powszechnej uwadze:

Po spotrzebowaniu jednój tylko butelki Pańskichli rop li Audi jestem zupełnie 
wolny od długoletniego zamulenia i zatwardzenia, mogę je więc każdemu w podobnych 
przypadkach zostającemu jak najsumienniej polecić.

Münster, pod Butzbaih, 24 lutego 1864. «laltób Mlelim.

Szprycowanie i pigułki
z rośliny Matico,

PP. Grimanlt et Comp., aptekarzy w Paryżu.
Nowe lekarstwo przyrządzone z liści Peru­

wiańskiego drzewa zwanego Matico, leczy szyb­
ko i radykalnie zaniedbane słabości blenoragii 
i najuporczywsze rzeżączki. Użycie tego le­
karstwa nie zostawia po sobie nigdy niebezpie­
cznych następstw, jakiemi są: zwężenie kanału 
i nabrzmienie kiszek. Od chwili pojawienia się 
tego środka, najsławniejsi lekarze paryzcy PP. 
Cazenave, Puche i Ricord wszelkich innych le­
karstw swym chorym przepisywać zaprzestali. 
Szprycowanie z Matico używa się w początkach 
słabości, a zaś Pigułki w wypadkach chroni­
cznych i zadawnionych, którym hdí Balsimern 
Kopajwy, ani Kubebą, ani Srletranem srebra, 
siarczanem cynku lub Siarczanem miedzi za­
pobiedz nie było można.

Kapsułki vaginales
z rośliny Matico,

dla kobiet.
Dostać można w Poznaniu w aptece p. Els­

nera ulica Wrocławska nr 31. [1228]

Nalewu 1864 r.
naturalne wody kruszcowe, sole 
kreuznachską. rehmerską, sól morską itćt m 
paraty serwatkowe poleca apteka nadworna 

Kra Hlankiewicza,
[2042] ul. Wilhelmowska 22.

[2075]

loco: 
ata « 

j $1

Na kąoiele poleca
Kftśenerską melasową sól kąplelną i 

sól morską
Izydor Appel, obok bań

lic u 
tieni

Stani
p.H(

Świeże NEatjes śledzie i świeży íhFwÍ
gielski porter poleca Ienż

[2088] J. Affeltowicz.
Poudre de Fevre

do własnego robienia wody selterskićj poleca 
[2076] Izydor Appel, obok banku.

Prawdziwy angielski por 
ter z fabryki Barclay Perkins 
i Sp., tudzież prawdziwe Burton 
i Pale Ale polecają

W. F. Meyer i Sp.,
[2085] plac Wilhelmowski No. 2.

estvi

rzuć
ISZJ
nota
gółÓ
togo

Upoważniony skład u IF. F. Meyera w Poznaniu, f. Hunlilajun. „ i
[2063J Izydora liuscha „

Czekolada z żelazem
dra Hess,

z fabryki Franciszka Schulz w Berlinie, Jtidenstrasse Nr. 10.
Jedyny i najlepszy środek w ogólnem osłabieniu i przy niedokła­

dnym stanie zdrowia, opadaniu z sił, zepsuciu krwi i so­
ków, chorobliwej i niezdrowej cerze twarzy i ciała, błę­
dnicy, żółtaczce, nadzwyczajnem zwątlcniu, liipochondryi 
11. d. i t. d.

W paczkach po 5, 10 i 20 sgr. — Bliższych objaśnień udzielają programy dodane 
do parzek. Tibiare ti^ieev nsóh apmli nn.d3/k_Tysiące tysięcy osób cierpiących, chorych, niedo­
magających, znędznionych, osłabionych i słabowitych powinni 
mzypisać swe dolegliwości i cierpienia li rylko brakowi żelaza w ich krwi 
i sokach: niedobór ten usuwa się i przywraca zdrowie uży­
ciem czekolady z żelazem. Kto żelaza jako pokarmu nie 
udziela ciału swemu ciągle i w potrzebnej ilości, zachoruje. 
Prawdziwe i trafne to zdanie pochodzi z ust sławnego męża fachowego z dziedziny nauki 
zdrowia i nauki lekarskićj, tj. p. profesora dra Kock w Lipsku.

Dla większćj wygody szanownych mych tdbiorców oddałem skład mojój czeko. 

lady z żelazem na Poznań i okolicę jego panu Herrmanowi
Moeglin, przy ulicy Podgórnéj Nr. 9.
[2060] Franciszek Schulz w Berlinie, JudeiJüdenstrasse Nr. 10.

KDBS GIEŁDY W BKÂLIÏÏÏE. 
osia 10 czerwca.

Pefîerj putl« |*7

Restitutions-Fluid
(Płyn uzdrawiający)

jest wynalazkiem Karola Simona weterynarz- 
hydropaty, fabrykat więc tegoż jedynie jest 
prawdziwy i skuteczny; fabrykaty zaś inne są 
li naśladowaniami, za których skuteczność wy­
nalazca nie ręczy.

Płyn ten leczy niechybnie szybko; (w do­
wód czego tysiące świadectw) barku spiecze­
nie, wywichnięcie krzyża, ochwat, zapalenie ko­
pyt, wytężenie ścięgna (Sehnenklapp), wywich­
nięcie pęciny, korony, przegubu, odciśnienie, 
odparzenie ed siodła, chomąt i pólszorków, 
okaleczenia, rany i blizny, i chroni tak konie 
j. t. inne domowe zwierzęta od zawczesnego 
zużycia ich sił.

Nabyć go można w Poznaniu u pana 
HI. «B. Kamieńskiego, handel płó­
tna w Bazarze. Cena całćj paki extraktu (do 
utworzenia 48 kwart płynu) 11 tal.; ’/2 paki 
53/, tal.; '/3 paki 4 tal., wraz z przepisem 
użycia. [2065]

Aby zapobiedz fałszowaniom i kupujących 
od strat uchronić, prosi się, na powyższe wi­
niety i własnoręczny podpis wynalazcy uważać.

Paêyca debraw.
— rz$d. 1859...
— SO, 52 kanw.
— 54. 55,57,
— 1356...............
— prem. 1855.... 

Öbligi dług. skarb
— Marchii.........

Lisi’ sast. March 
— Pita Wsch..

•Ib.
5
4

looy, -

Ferrar..

W.Ks.Posn
— — (nowe
- - — (nowe

. Stópkíe.,.__
gwar. B.........
Pms Zarin...

4%
47.
3V,
8*4
4‘4
3'/,
s’4
4
s’/.
4
4
3%

%

4

105'/'
95 !

100’4
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123'/. -

90
89'/,
Sa’/.1
947,
89
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95’/,¡

— Obllgi 250 a., 
iiety. Spoży.Sticgi

—- fj, — ......
<W. pni.

Polsk eblia skarb 
— Gert. A. 300 ri. 
— — 3. 200 ri.

— Ob.cstk.50Qs.
Pienñ&íisa. 

Frydrychsdery. ...
Lujdory...................
Złota, fant es!... 
Srebra — dito..
Saskia biL kas......
Nieta, banku..,___

— piat w Lipsku
Austr. bank...........
Polskie biL bank

— rent March....
— Poser............
— W. Es. Pom
— Fr. W s. IZssŁ
— Ssdrsśskio...
— Saskie............
— fcjriçî feie.........

Piÿkrj îsjnaicïæe 
Àuztr. ta tai'........

— Pc-1 naroil...

98

98

99

63’/,

84’/,
947.
98

95'/.
97’/,

98«/,

70V,

Akcje k»M Éeier.
Berlin-Anhalt......
Berlin-Uzrab........
ßerL-Poesd.-Kagi 
BcrL-Ssczscin... 
WroíL-Frcib. ...

— nąjnow... 
Brseg-Niskie.... 
Koilo-BogmsiE. 
Koźlo pisrwet...

— ........ t

N U4&SC pH«
» 81
4 797, —
5 89'/, ___
i 887,
4 — 75
5 897, —

4 79’/,
4 887, —

US’,, _
__ — 110
_ — 461
__ — 23
— — 937,
__ —

— 937,
— — 877,
_ — —
— — 57,

4 1737, ■M.
4 — 140
4 Í96’/, —
4 — 140'/«
4 — 134
4 — ■—
4 877, —
4 597,
4’/. 80 —

9474 -

Dolno-Sel. Marsh.. 
Dolno Kri. koL po!.

- pierwot..... 
Póła. Fryd.-Wiih 
aćmoSzb A. i C.

— Litt B......
Opol-Tareowic___
iterogr.-Posa.....

4ścy« ńnk. i kredyt. 
Bari, teow. ka!... 
Bert Tow. hand.. 
Gdatfiki bank pryw 
Dysk. Udział kora. 
Gota bank, pryw..
Hanow. dito.........
Królew. dito.........
Lipsk, stow. kred. 
Magd. bank. pryw. 
Poiaer. bank rycer. 
Posn. bank. prow. 
Prask, udz. bank. 
Bsl^ek. Stow, bank.

Akcye pneaiyiiow». 
Beri lab. koL Sai. 
Minerwy Bziąskiij
Concordia...............
Magd. asecJs. oga. 
Obllg. s praw, pierw. 
Bert-Aakalt...........

V. ’aä»
97

37, ¡1597» 
87, 1437,

»’/.

1197,

72

£6’/,

827,'
99

,110’ ,! 
- 1102
- 99%' 
94'/J -
— 100 

103’/.
81

94%
847,1

I 95’/,!
’131
'105',.

102
27’/,

360

4 I -
t’/,| -

98'/.
1007,

Fabryka parowa mąki kostnćj i węgli ko­
stnych w Jerzycacb, zaszczycona srebrnym me­
dalem poznańskiego Towarzystwa rolniczego, 
poleca swe wyroby, upraszając panów odbior­
ców, aby na zbliżającą się porę zamóaienis 
swoje jak rajwcześnićj przesiać raczyli.

Ludwika Kantor o wieża
(2071) fabryka w Jerzycach.

W wtorek, dnia 28 czerwca r. b. o go­
dzinie 9 rano, w skutek oddania dzierża­
wy, sprzedawać się będzie więcćj dające­
mu drogą licytacyjną:

554 sztuk macior,
454 „ skopów,
200 „ jagniąt,

9 baranów (Negretti),
16 wołów pociągowych,
13 koni,

10 krów,
10 źrebaków,
28 sztuk młodego bydła, 

w Pakawie pół mili odległój od stacyi ko­
lei żelazcćj Wronki. [1865]
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Przybył wielki transport eleganckich koni 
litewskich, wierzchowych i zaprzęgowych.

Maksymilian Krain,
(2089) nr.rożuik ul. Strzeleckićj i Długiśi. 20,

W wtorek, 14 t.m. 
przybędę pociągiem

_________ rannym z wielkim ________
transportem krów icieiątz łęssw 
noteckiego i stanę w hotelu Kellera

s- „zum englischen Hof.“ »
W. Hàmann,

I [2078] handlerz bydła. )
Hr» ■ -111 ii -'ll -T----

BerL-Hamb..........
— II, Em..........

Beri.-Pocł -Mag. A
— Litt. C...........
— Litt. D.........
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— U. Eł.........
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— IU. Em.......

Dolno-SaL-Mar eh..
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— — HI aer..
— — 17 ner..

Pćłr..-Fry d-Wiih...
Gćrn.-8.d. Litt. A

— JLńfct B........
— Lit D............
— Lit E............
— Lit F...........

St&rogr.-Posn.......
— IL Em..........

KUKS GIEŁDY W WEOCŁAW1U
dnia 10 czerwca.

Paylcrj 1 plealsis».
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4
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4
4
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Bedaktor odpowietbdalny i wydawcft'’w zMtpKtw)ê’: S«e«ep»n Jaifenllkt. — Nakładem l czcionkami Ludwika Merabaeha w Poznaniu.

— obi. z pr. piór w.. 4 7, —
Listy zast gai. now. 

z kup. w. austr.
Listy zast. gaL star, 

kap. w mon. kr.

- 75’,1 74’,
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dnia 11 czerwca
Pcar. List, Zast..
— nowe........ ........
— nowe.................

Pczn. list Kent..
— akc.bank.prov
— obk prow........
— obligacye now
— obL mel. Obry
— obligi pow......
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Prask, obi. skar..
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